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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, dnia 1S . marca.

Jego Ces. i król. Apostolska Mość r a 
czył najwyższein postanowieniem z dnia 5 
m arca b, r. użyczyć naj łaskawiej Najwyż
szej sankcyi uchwalonemu przez sejm krajo- 
wy projektowi do ustawy, zezwalającej gm i
nie m iasta Strzyżowa, pobierać w r. 1874 
opłatę gminną od słodzonych napojów spi
rytusowych, wprowadzanych w obręb te g , 
m iasta po 24 centów od m iary niższo - au- 
stryackiej.

Lewica I z b y  d e p u t o w a n y c h  nie 
odstępuje od taktyki parlam entarnej, którą 
wytknęła sobie przy rozprawie szczegółowej 
nad pierwszem przedłożeniem wyznaniowem 
t. j. członkowie jej wstrzymują się ile mo
żności od rozprawy w celu przyspieszenia 
czynności ustawodawczych. AA' rozprawie o-

gólnej nad drugiem przedłożeniem wyzna
niowem deputowani lewicy zachowali się 
także biernie, ho zasady i dążności swoje 
w sprawach wyznaniowych przedstawili aż 
nadto jasno i dobitnie przy pierwszej roz
prawie ogólnej. Ale tak tyka ta  dotąd tylko 
może być przestrzeganą, dopóki opozycya 
występować będzie w sposób tak  um iarko
wany jak  na ostatnich posiedzeniach.

Pressa donosi, że m i n i s t e r  s k a r b u  
wniesie na jednein z przyszłych posiedzeń Izby 
projekt ustawy o przydzieleniu urzędników 
katastralnych do grona urzędników państwo 
wych i o uregulowaniu ich płac. AA7 razie 
zgłoszenia się o em eryturę urzędnikom tym 
policzony będzie czas służby spędzony bez 
przerwy przy stałym katastrze.

S a s i  w ę g i e r s c y  zachęceni głosami 
dzienników wiedeńskich i w ogóle niemiec
kich do opozycyi przeciw ostatnim  zarzą
dzeniom rządu, zrobili krok bardzo ener
giczny ale zarazem niebezpieczny. Kilku 
deputowanych saskich wystąpiło z klubu 
Deaka a kilku z klubu i stronnictwa Dea- 
ka. Mniejsza połowa deputowanych saskich 
nie przyłączyła się do tego kroku ale po 
namyśle może tak  samo postąpi. Z jakiem  
stronnictwem, połączą się teraz ci deputo
wani? — pytają dzienniki węgierskie cał
kiem słusznie. Tylko polityka samobójcza 
mogłaby ich zawieść do obozu Mileticza a 
na somoistną działalność m ają nadto mało 
głosów.. Zapewne wkrótce powrócą wszyscy 
secesjoniści na dawne stanowisko, ale wtedy 
już nie tak  prędko odzyskają dawniejszą 
sympatyę większości węgierskiej.

Z niezmordowaną gorliwością stara ją  
się dzienniki niemieckie odgadnąć powody, 
d la  których lir. A m i m  przeniesiony zo
stał do ambasady niemieckiej w Stambule. 
Jedni utrzym ują, iż hr. Arnim nie jest 
dość liberalnym na am basadora w Paryżu, 
a drudzy uważają jego separatyzm  pruski 
za powód przeniesienia. Ależ liberalizm hr. 
Arnima je s t starszej daty niż liberalizm  ks. 
Bismarcka. Hr. Arnim ji  ż w czasie soboru

przed uchwaleniem dogmatu o nieomylności 
zajął stanowisko, którego by się dzisiaj 
wstydzić niepotrzehował w obec najzago
rzalszych liberałów berlińskich. Co do se
paratyzmu pruskiego hr. Arnima słusznie 
zrobiono uwagę, że właśnie ten zarzut sprze
ciwiałby się najwięcej przeniesieniu do Stam 
bułu , bo' tam tejsza am basada zostaje w 
daleko częstszej i ściślejszej styczności z 
Niemcami nie należącymi do poddanych 
pruskich.

Równocześnie zapowiedziały dzienniki 
niemieckie i francuzkie, że ks. D e c a  s e s 
wkrótce rozpocznie rokowania o uregulowa
niu stosunków dyecezyalnych w tej części 
Francyi, k tóra graniczy z Niemcami. Za
łatw ienie tej sprawy pewnie oszczędziłoby 
Francyi niejedno niemiłe starcie z Niemca
mi ale z drugiej strony mogłoby zachwiać' 
sympatyę ludności dla rządu. Francuzi nie 
pogodzili się bowiem ostatecznie z dzisiej
szym stanem  rzeczy i widzą w nim tylko 
kilkuletnie prowizoryum, po którem  nastąpić 
musi odzyskanie dawnych granic i dawnej 
potęgi. Uregulowanie stosunków dyecezy
alnych w duchu niemieckim drażniłoby o- 
pinię, bo byłoby niejako stanowczem za
przeczeniem dogmatu francuzkiego patry- 
otyzmu.

TtADA PAŃSTWA.

X X X V .  posiedzenie Izby deputowanych 
z dnia 16. marca.

Prezydent dr. I i e c lib  p r  zagaja
posiedzenie o godz. 111/4.

Obecni ministrowie: prezydentka. Adolf 
A u e r s p e r g ,  baron L a s s e r ,  dr.  B a n -  
h a n s , dr. S t r e m a y r ,  dr. G 1 a s e r, dr. 
U n g e r  , G b 1 u m e c k y, baron P r  e t  i s , 
pułkownik H o r s t  i dr.  Z i e m i a ł k o w -  
s k i.

M inister skarbu wnosi projekt ustawy 
o przydzieleniu urzędników katastralnych do 
kategoryi czynnych urzędników państwa i o 
uregulowaniu ich płac.

Baron P r a t o  stawia wniosek o utwo
rzenie samoistnego sejmu dla południowego 
Tyrolu.

Izba uchwala w drugiem i trzeciem 
czytaniu projekt ustawy o poborze podatków 
w miesiącu kwietniu 1S74.

Projekt ustawy o wykupnie danin 
na rzecz kościołów, klasztorów i probostw 
w Galicyi odsyła Izba do komisyi budże
towej.

AVśród oklasków lewicy uchwala Izba 
w trzeciem czytaniu projekt ustawy o ure
gulowaniu zewnętrznych stosunków prawnych 
katolickiego kościoła.

Następuje drugie czytanie projektu ustawy
0 dodatkach do funduszu religijnego na po
krycie potrzeb katolickiego wyznania. Spra
wozdawcą. je s t dr. Ru s s .  Do głosu przeciw 
ustawie zapisali się w rozprawie ogólnej 
dep. dr. Meznik, Hohenwart, ks. Pfliigi, dr. 
A Jtezick, AATeber, Fischer, dr. H arrant, 
AYurm, B arnfeind , dr. Graf, Lienbacher, 
Karłon, br. Giovanelli, ks. Greuter, di. Rapp, 
AYeinhandl, hr. Brandis, dr. Valussi, AYeiss- 
Starkenfels, dr. Oelz, br. Gudenus, ks. 
R u c z k a ,  ks. G h e ł m e c k i ,  br. di Pauli
1 K o z ł o w s k i .

Dr. Ale z n i  k reklamuje zarząd fun
duszu religijnego dla sejmów krajowych i 
odmawia Radzie państwa kompetencyi do 
powzięcia uchwał w tej mierze. Mówca n a
zywa ustawę przedłożeniem podatkowem z 
najsurowszemu postanowieniami i zwracając 
się następnie do m inistra prezydenta mówi: 
Jaśnie oświecony szef m inisterstwa mówił 
niedawno z pewnem lekceważeniem o m ę
żach stanu z zagranicy importowanych. Ale 
zapewniał przytem, że taki mąż stanu z 
zagranicy importowany położył podstawę pod 
cały dzisiejszy organizm państwowy, stwo
rzył konstytucję, której Jego książęca Mość 
tak  energicznie bronić przyrzeka, a w re
szcie ten sam mąż stauu dał impuls do 
dzisiejszych przedłożeń. Na zarzut, żeśmy 
się wyparli wielkiego reform atora z XV. 
stulecia, nie chcę tutaj odpowiadać; kto wie, 
czy ten reform ator byłby się zgodził na 
przedłożony dzisiaj projekt ustawy. Zresztą 
możeby mnie nie zrozumiano wcale wobec 
panujących tutaj przekonań a to tern mniej, 
ile że tutaj wyszukano nowego reform atora 
Ojca Alojzego Antona (wesołość i oklaski na 
prawej stronie). Mówca ubolewa w końcu, że 
wśród rozprawy ogólnej padły takie wyrazy 
j a k :  „rewolueya“, „podjęcie w a lk i;“ miały

SKARB WATAŻKI
Obrazek z końca XVIII. wieku.

IV.
Głowa za głowę.

(Ciąg dalszy.)

Fogelwander próbował mimo swego 
wzburzenia namyśleć się nad sytuacyą, w 
której się znalazł. W idział się bezsilnym 
wobec przemocy. Miał przeciw sobie trzech 
przeciwników, widocznie śmiałych , zrezy
gnowanych na wszystko, i dobrze uzbrój 0- 
nych... Ale wołanie o pomoc, które dotąd 
mu brzmiało w uszach rozdzieraj ącem echem, 
ale to odwołanie się słabej, nieszczęśliwej 
istoty do jego obrony przytłum iło w mło
dym oficerze rozwagę.

>■ Być może, że padnę, Szachin! —
zawołał — aie na twoim trup ie  ! Kto jest
owa dziewczyna, nikczem niku ? ona b łagała
mnie o ra tu n ek , j a  muszę pospieszyć z po
mocą...

Banio kap itan ie  — odezwał się Sza- 
1  ̂ *n spokojnie, jakby chciał zreflektować 
zapaleńca tym sposobem i siebie pan zgu- 
bisz i jej n ie w yratujesz... Jeżeli ją  pan 
chcesz uwolnić z mojej mocy, łatwo to panu 
pizjjdzie, bez groźby, bez gwałtu, bez krwi 
niepotrzebnej.

I  Szachsn posunął się trochę naprzód 
ku oficerowi, nie spuszczając jednak dłoni 
z pistoletem.

— Paw© kapitanie, po co było tego

krzyku i gniewu ? — rzekł półszeptem — 
ja  się pomieniam g ł o w a  z a  g ł o w ę . . .

— J a k t o ? — zapytał oficer, jakby nie 
pojmował jeszcze słów Szachina.

— Trokim do mnie, o n a do pana na
leży. A teraz zgoda ?

— Z goda! — zawołał Fogelwander bez 
namysłu.

Szachin spuścił pistolety ku ziemi i 
uśmiechnął się chytrze.

—  Chodźmy więc z tąd , panie kap ita
nie — rzekł — i ułóżmy się stanowczo.

Fogelwander schował szpadę do po
chwy i wyszedł za Szachinem. Handlarz 
dusz prowadził go znowu jakiem iś ciemne- 
mi zaułkami starego dom ostwa, widocznie 
inną drogą. Stanęli w małej izdebce, której 
okienko wychodziło na brudne, ponure po
dwórze.

—  Kończmy tedy... — rzekł Szachin.
— Kończmy nareście! — zawołał nie

cierpliwie oficer.
—  Jak  powiedziałem pomieniam gło

wę za głowę, ale pod trzema warunkami.
— Słucham.
— Najpierw, Trokim hajdamak ma mi 

być oddany do rąk  tu  w Brodach, na tern 
m iejscu, najdalej w przeciągu trzech dni....

— Zgoda — odezwał się Fogelwander 
po przelotnym namyśle.

—  Powtóre, nie będziesz go pan py
ta ł o nic, nie będziesz się pan sta ra ł wy
badać go, dowiedzieć się czegokolwiek od 
niego. Spuszczam się pod tym  względem na 
lionor oficerski, zresztą na nic się to panu 
nie p rzy d a .. Trokim panu nie powie nić, 
albo kłamstwo, Przyrzekasz pan ?

— Przyrzekam.
— Po trzecie — ciągnął dalej Sza

chin — co do owej niewolnicy, bo to jes t nie
wolnica do mnie należąca, przezemnie ku
piona; co do niej, zrobić pan z nią możesz, 
co ci się p odoba , ale zachowasz tajemnicę 
na zawsze . kto panu ją  powierzył. Czy i 
ten warunek pan przyjmujesz ?

—  Przyjmuję.
•— A więc przyjmujesz pan wszystkie 

warunki. Czy ich pan dotrzym asz, to inne 
pytanie. Nie mam na to żadnej rękojm i 
prócz przyrzeczenia. Ale ja  się upewnię 
przysięgą.

— Jakto ? — zawołał oburzając się 
oficer -— mamże ci jeszcze przysięgać?!

— Nie potrzeba. Ja  nie chcę pańskiej 
przysięgi. J a  sam przysięgnę.

Fogelwander spojrzał z zdziwieniem na 
Szachina.

—  Tak jest, panu się nie przesłysza
ło. J a  p r z y s i ę g n ę ,  i to mi wystarczyć 
musi...

I  podnosząc się uroczyście, Szachin 
głośno i z groźnym, przejmującym naciskiem 
zaw ołał:

— P rzysięgam , po trzykroć przysię
gam , że jeśli pan złamiesz w czemkolwiek 
tę  ugodę ku krzywdzie m ojej, nie ujdziesz 
mojej zemsty, choćbym ją  mieniem mojem, 
krw ią moją, życiem mojem przepłacił! I  nie
chaj mi Jehowa nie przebaczy, jeśli ja  to
bie p rzebaczę!

Szachin wyrzekł te słowa z nam iętną 
silą. Cała postać jego zmieniła się, kiedy 
je  wygłaszał. Zdawał się być wyższym, jak 
by urósł nagle ; twarz jego m iała na sobie

piętnu 1 i 1 • j>r..e!.im ui j .oh oczy rozgorza
ły płomieniem groźnym i dzikim...

Szachin był istotnie strasznym w tej 
chwili...

Fogelwander sta ł chwilę nieruchomy 
pod wrażeniem tej sceny.

— Ugoda stoi —  odezwał się nagle 
Szachin znowu dawnym, zimnym tonem — 
czekam jej spełnienia.

Fogelwander ocknął się i zawołał go
rączkowo :

— Za trzy dni !
— Za trzy d n i ! — powtórzył Szachin. 

— Tędy pan wyjść możesz z domu — do
dał wskazując na małe drzwi.

Oficer rzucił raz jeszcze wzrokiem na 
handlarza dusz i wybiegł. Małym , jasnym 
korytarzem  wyszedł na podwórze i znalazł 
się wprost naprzeciw bramy, k tó rą wszedł 
w tajemnicze obejście.

Fogelwander postanowił spieszyć do 
Lwowa skw apliw iej, niż to było możliwem 
na czele oddziału. Powierzył komendę młod
szemu oficerowi, który z nim razem był na 
konw oju, sam zaś umyślił wracać z wszel
kim możliwym pospiechem.

Przed odjazdem przybył do niego na 
pożegnanie jeden z oficerów garnizonu brodz- 
kiego. Fogelwander na samem wsiadanem, 
ściskając mu dłoń, zapytał nagle:

-  Słuchaj towarzyszu, czy znasz ty 
Arona prochownika ?

— Któżby go nie znał w Brodach 1 
Byłeś kiedy w jego domu ?
Raz dla odbioru p ro ch u ; duża ru 

dera z nieznośnym zapachem siarki,.. Istne 
p iek ło !...



one na celu uspokojenie, ale zapewne przy
czynią się do zaniepokojenia umysłów (bra
wo na prawicg).

Hr. H o h e n w a r t :  Ustawę przedło
żoną oceniać należy z dwóch stauowisk, z 
kościelnego i finansowego. Co do stanowi 
ska kościelnego, o tern już przy innej roz
prawie m ówiłem ; ograniczam się tedy do 
stanowiska finansowego. Na usprawiedli 
wienie opodatkowania majątków kościelnych 
odwołują się także do faktu, że dzisiejsze 
dodatki do funduszu religijnego nadzwyczaj 
są drobne i nierówno podzielone. Ale po
równanie między podatkiem  państwowym 
a dodatkiem  do funduszu religijnego jest 
najzupełniej niewłaściwe. Ustawa przedło
żona nie odpowiada żadnemu warunkowi u- 
stawy podatkowej. U stawa podatkowa m u
si trafiać ściśle w swój przedmiot, musi 
użyć słusznej miary, musi być dokładną i 
bronić opodatkowanego od samowoli. U sta
wa niniejsza nie czyni tego. Przechodzę do 
przeprowadzenia ustawy. Jeden z panów 
posłów wprowadził moją osobę w połączę 
nie z wykonaniem pewnej ustawy adm ini 
stracyjnej. Otóż pozwolę sobie przedłożyć 
panom uwagi, któreby mi się nasuwały, 
gdybym jako nam iestnik miał wykonywać 
tę ustawę. Muszę jednak  uprzedzić wspo 
mnianego p. mówcę, że jak  teraz w cha
rakterze posła mam prawo i obowiązek wal 
czyć przeciw ustawie, na którą się nie zga
dzam, tak  znowu jako nam iestnik ustawę 
taką  wykonywałbym wszelkiemi siłami, aby 
uczynić zadość intencyom i rozkazom mi 
nisterstwa. S tarałem  się zawsze spełnić mój 
obowiązek nawet wtedy, gdy się to nie zga 
dzało z mojemi osobistemi przekonaniami. 
Otóż gdybym miał jako nam iestnik wyko 
nywać niniejszą u s taw ę , obawiałbym się 
bardzo, że organa wykonawcze będą miały 
zanadto obszerne pole do samo wolności gdyż 
o najważniejszych kwestyach, n. p. jakie 
podatki m ają być wciągnięte w dochody, 
jak ie  wydatki m ają być odliczone, ustawa 
nic nie orzeka. Gdy zważę jak  troskliwie i 
starannie Rada państw a trak tu je każdą u- 
stawę podatkow y, to przyznać muszę, że 
zdanie, jakoby ustawie tej służyły za pod
stawę motywa wyjątkowe, nie jes t bez pod
stawy.

Takiemi motywami nie powinna się 
kierować Rada państwa, k tóra bronić ma 
równych praw wszystkich obywateli państwa. 
W prawdzie trybunał państw a nie będzie są
dził tej ustawy; zwracam wszakże uwagę p. 
m inistra wyznań, który wspomniał o trybu
nale państwa, że przytoczył jeden tylko wy
padek z przeszłości, w którym  to wypadku 
trybunał nie zgodził się na moje zapatry
wanie, podczas gdy mamy l i c z n e  wypadki, 
w których trybunał państw a orzekł przeciw 
obecnemu ministerstwu. {Brawo! po praioej).

U bezstronności p. prezydenta i u spra
wiedliwości wysokiej izby zamawiam sobie 
teraz pozwolenie do dodania jeszcze słów 
kilku. Na przedmiotową opozycyę, z k tórą 
wystąpiłem przeciw jednej z poprzednich u- 
staw, odpowiedziano mi z ławy ministrów

— Odpowiesz mi na jedno pytanie 
poufne ?

—  Najchętniej.
.— Czy nie możnaby tak  z nienacka 

wziąć dwudziestu dragonów, wpaść w ten 
dom i poszukać tam  czego ?

—  Nie można ! —  odparł oficer z zdzi
wieniem patrząc na Fogelwandra. — Co ci 
się śni, ro tm istrzu?

—  Cóż w tern niepodobnego ?... Któż 
jest ten pan Aron ? Senator ?...

— Praw ie senator. Stoi pod rozmai- 
temi pro tekcyam i, i król i h e tm an , i p. 
Potocki, i kom endant Seewald szczególną go 
łaską otaczają.

— Król daleko, hetm an także, Poto
ckiego tu  nie m a, a z starym  Seewaldem 
możnaby pomówić...

Oficer zaśmiał się tylko.
— Czego się tobie zachciewa ? — S ta

ry Seewald arm aty  by przeciw tobie wyto
czył z twierdzy, gdybyś się cheiał targnąć 
na p. Arona. To jego ulubieniec !

— To źle. Bywaj zdrów towarzyszu!
—  Bywaj zdrów, ro tm is trzu ! Ale, 

hola ! Fogelwander ! czekaj !
Fogelwander się zatrzymał.
—  Czemu mnie o to pytasz ?
—  Z prostej przyczyny — odparł na 

pozór najobojętniej w świecie Fogelwan
der —  mam podejrzenie, że ten wasz wiel
ki Aron musi być łotrem  zawołanym... Ma
my we Lwowie poszlaki, że przedaje proch 
Konfederatom. Gdybym tu  b y ł , przecież 
bym go schwytał kiedy na uczynku ! Ale to 
między n a m i, bracie, ani słówka nikomu !

I Fogelwander ruszył w podróż.
(Ci^g dalszy nastąpi.)

osobistą wycieczką — a  nie wiem , czy i 
dzisiejszych mych uwag nie spotka los po
dobny. Ustawa zasadnicza o reprezentacyi 
państwa zawiera art. 15., który m a ten sam 
walor i siłę, jak inne paragrafy tej ustawy, 
który zastosowanym był kilkakrotnie tak 
przez obecny jak  dawniejszy rząd , i który 
orzeka, że zmiany w ustawach zasadniczych 
uchwalone być mogą tylko dwoma trzecieini 
głosów. Na mocy tego artykułu  i ściśle we
dług jego przepisów dążyłem do zmiany je 
dnej ustawy zasadniczej, która mimo dzie
sięcioletniego istnienia nie um iała pozyskać 
sobie powszechnego uznania. Czy przy tej 
sposobności obce praw a, choćby mi były 
niewygodne, z większą lub mniejszą sum ien
nością szanowałem, niż ministerstwo obecne, 
na to niech panom odpowie prasa , niech 
odpowiedzą stowarzyszenia, niech odpowie
dzą sądy przysięgłych wszystkich krajów 
monarchii. {Brawo po prawej). To moi pano
wie jes t fak tem ; wszystko z a ś , co po 
za to wychodzi, jes t tendencyjnem ubarw ie
niem faktów, chociażby pochodziło z jak ie
gokolwiek bądź miejsca. {Brawo po prawej), 
Ani ochoty nie mam ani powołania zajmy- 
wać się tern, co będą mieli do zrobienia na- 
stępcy dzisiejszego m inisterstw a; zato m u
szę sprawdzić z wszelką stanowczością, że 
dzisiejsze m inisterstwo przy objęciu rządów 
nie potrzebowało przywracać dopiero ani 
jednego słowa, ani jednej litery konstytucyi. 
(Brawo ! Bardzo dobrze! po praioej).

Wybaczcie Panowie, że dzisiaj przema
wiam z większem ożywieniem, aniżeli zazwyczaj 
dotąd przemawiałem. Ale od dwóch lat z a 
kładem  moi przeciwnicy rzucają się na 
mnie wszelką bronią, chociaż nie próbowa
łem wcale odpierać pocisków. Ciągle a cią
gle s tara ła  się prasa w każdy możliwy spo 
sób zabić mię w opinii a po upływie tak  
długiego czasu, z którego gorliwie korzy
stali przeciwnicy moi w środkach nie prze
bierający, widział się spowodowanym — nie 
nowicjusz parlam entarny, który teraz do 
piero chce tanim  kosztem zdobyć sobie 
rozgłos — lecz m inister — prezydent wy
toczyć przeciw mnie działo najcięż
szego wagomiaru. {Brawo i oklaski na pra
wicy). Poczciw e, stare  przysłowie m owi: 
dużo nieprzyjaciół, dużo zaszczytu. Mam 
prawo moi Panowie pocieszać się tern przy
słowiem (na lewicy: my także, napraioicy oklaski).

Jeżeli p. m inister prezydent uznał za 
rzecz stosowną uderzyć przy tej sposobno
ści na męża tu taj nieobecnego, który nie
gdyś sta ł na czele m inisterstw a handlu (dr. 
Schaeffle — Red.), to tern samem wszedł na 
pole, na którem  dzisiejsze stosunki nasze 
bardzo łatwo pozwalają mi dać cierpką od
powiedź (potakiwanie na prawicy). Ale moi 
panowie ja  nie chcę polemizować ; chcę ty l
ko fak ta sprostować i dla tego ograniczę 
się na przypomnieniu, że męża, na którego 
wymierzone były pociski Jego książęcej 
Mości, nie ja  powołałem do Austryi lecz już 
poprzednie ministerstwo. Gdy pozwoliłem 
sobie przedstawić męża tego Najjaśniejsze
mu Panu jako kaudydata do teki m inistra 
handlu, był on już od kilku la t czynnym 
w Austryi i jeżeli się nie mylę kolegował 
z dwoma panami, którzy dzisiaj siedzą na 
fotelach m inisteryalnych. (Głosy na prawicy: 
bardzo dobrze /) Muszę jeszcze dodać, że 
mąż ten niemógłby goręcej kochać Austryi 
nawet w takim  razie, gdyby tutaj był się 
urodź ił, (głosy na prawicy: bardzo dobrze, bra
wo! na lewicy zaprzeczenie), że dalej właśnie 
w tym fachu, w którym biegły być powi- 
nien każdy m inister handlu, okrył się sła
wą. Zna go i ceni wysoko cały świat nauko
wy a ta  okoliczność jak  mi się zdaje jest 
nader ważną i zasługuje na większe uwzglę
dnienie aniżeli płaski frazes dziennikarski 
(głosy na pramicy: bardzo dobrze, brawo.)

Ale muszę także powiedzieć, dlaczego 
spotrzebowano na moją osobę tak  kolosalny 
zapas sił. Nie mojej osobie, nie mojej 'wą
tłej sile wytoczono tę walkę. Ustąpiłem już 
dawno z pola na rzecz moich przeciwników, 
a walka wypowiedzianą została idei, którą 
reprezentuję. Ta idea żyje ciągle (żyioe okla
ski na prawicy) i jest obecnie silniejszą niż 
w chwili, gdy siedziałem na fotelu nainiste- 
ryalnym. Wzmocniły ją  doświadczenia z lat 
ostatnich, gdyż wykazano jasno, że wt danym 
razie rządam i wojskowemi i reformą wybor
czą można zebrać parlam ent, ale konstytucyi 
uznawanej i bronionej przez wszystkie ludy 
austryackie nie można w żaden inny sposób 
stworzyć jak  tylko w drodze porozumienia 
się z wszystkiemi ludami państwa (brawo i 
oklaski na prawicy, zaprzeczenie na lewicy). 
Chociażby nawet najznaczniejsi prawnicy 
przeciw temu występowali, chociażby repre
zentantom tej idei zarzucono reakcyę, fede- 
ralizm, ultramontanizm i inne ulubione epi
tety , którem i obrzucono mię tak szczodrze— 
mimo to nigdy nie powiedzie się zmusić 
ludy do wolności, w której widzą tylko 
karykaturę wolności. (Żyioe oklaski i brawo 
na prawicy — sykanie na lewicy.)

Przemawia potem ks. P f l i i g l  w tonie 
sarkastycznym i o stry m , za co prezydent 
kilka razy przerywał mu mowę.

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Austrya - W ęgry. Organizacyjne 
zmiany przeprowadzone od r. 1855 w spól- 
nej armii, uchwalenie ustawy wojskowej i 
utworzenie arm ii honwedów, już od dłuż
szego czasu nagliły rząd do wypracowania 
nowej normy o pensyach, któraby odpo

wiadała dzisiejszym stosunkom i zastoso
waną została do całej siły zbrojnej m onar
chii austryjacko - węgierskiej. Delegacye w 
ubiegłych latach często wzywały m inistra 
wojny, ażeby w porozumieniu z m in istra
mi obu części monarchii przedłożył do kon
stytucyjnego załatwienia projekt potrzebie 
odpowiadający. Jak  się dowiadujemy p ro 
jek t ustawy o pensyonowauiu i zaopatrze
niu osób należących do c. k. wojska, m a
rynarki wojennej, i kr. węgierskich bonwe- 
dów został już wypracowany w węgierskiem 
m inisterstw ie obrony krajowej i dostanie 
się wkrótce pod obrady węgierskiej rady 
ministrów. (Bester Lloyl.)

Francya. Czytamy w koresponden- 
cyi paryzkiej Gaz. Kol. z d. 15. b. m. „Bo- 
napartyści zaczynają się emancypować z pod 
zależności monarchistów i zajmować odrębne 
stanowisko. W departam encie Gironde od
łączyli się od swych sprzymierzeńców „po
rządku m oralnego'1 i postawili tam  własnego 
kandydata przeciw admirałowi Larrieu. J e 
żeli kandydaci porządku moralnego odpo
wiadają ich widokom, posługują się oni glo
sami monarchistów i klerykalnych; lecz je 
żeli kandydat porządku moralnego wydaje 
im się nieprzyjacielem cesarstw a, stawiają 
kandydaturę otwarcie bonapartyst.owską Tym 
sposobem rozdwajają oni obóz „obrońców 
społeczeństwa" i ułatw iają republikanom 
zwycięztwo. Teorya pana Rouhera: „Albo 
cesarstwo albo republika, pośrednie stron
nictwa nic nie znaczą" zaczyna już wcho
dzić w wykonanie. W obec zbliżających się 
wyborów powszechnych do zgromadzenia na 
rodowego chcieliby bonapartyści przyzwy
czaić wyborców, aby wybierali jedynie m ię
dzy kandydatam i cesarstwa republiki. Po
tworzyły się już komitety dla przyszłych wy
borów powszechnych, krótko mówiąc, stron
nictwo policzyło swe siły i zaczyna się or
ganizować niezawiśle od interesów septeuatu. 
Bonapartyści uważają prezydenturę m arszał
ka Mac Mahona jako tymczasową tylko gwa- 
raneyę porządku publicznego. Wypowiada tc 
otwarcie jenerał B ertrand w swej odezwie 
do wyborców. Stronnictwo cesarskie zaczyna 
bardziej zrywać z septenatem  niż stronnic
two legitymistyczne. Imperyaliści nie zado- 
walniają się jak  monarchiści, plaroniczuemi 
narzekaniam i w swych dziennikach, oni dzia
łają a działania ich m ają cechę wielkiej s ta 
nowczości."

— Jednoroczni ochotnicy, którzy chcą 
dłużej niż rok służyć w celu otrzym ania sto
pnia oficera armii lądowej, odchodzą na ćwi
czenia do obozu w Avor.

—  M arszałek Mac-Mahou z małżonką 
i ministrowie byli d. 14. b. m. u posła N i
gry na obiedzie danym na cześć W iktora 
Emanuela.

—  W ładze w Bordeaux nie zezwoliły 
na zgromadzenie wyborców, które tamże 
miało się odbyć. Prefekt Pascal zamierza 
użyć wszelkich środków, aby przeprowadzić 
wybór konserwatywnego kandydata.

— Mówią, że proces przeciw pułko
wnikowi Stoffel m a być zaniechany z powodu 
braku dowodów.

— Silna opozycya staw iana w parla
mencie niemieckim projektowi nowej ustawy 
wojskowej, sprawia Francuzom wielką ra  
dość. Półurzędowa L a  Presse cieszy się, że 
ks. Bismarck z powodu choroby, nie mógł 
stanąć w obronie rzeczonego projektu, który 
wśród takich okoliczności prawdopodobnie 
odrzucony zostauie.

— Liberte mówi o zbrojeniach większej 
części mocarstw europejskich i przychodzi 
do wniosku, że Francya, pod tym względem 
nie powinna dać się wyprzedzić, lecz wzno 
sić twierdze i pam iętać o słowach Jezaja- 
sza proroka: „Miecz Wszechmocnego jest
krwawy."

— Na posiedzeniu zgromadzenia na
rodowego z dnia 11. wniósł deputowany 
Herve de Saisy projekt ustawy, stanowiącej, 
że wszystkie rozporządzenia i dekreta wła
dzy wykonawczej m ają być z urzędu ogła
szane w Journal officiel i w „zbiorze ustaw" 
w przeciwnym bowiem razie nie miałyby 
mocy obowiązującej. Zgromadzenie narodowe 
uznało wniosek ten za naglący.

R o s s y a .  W sprawie unitów chełm
skich Goniec urzędowy petersburgski ogłosił 
następujący artyku ł:

Grecko-unicką ludność Królestwa Pol- 
i skiego zamieszkującą gubernie Augustowską, 
j Lubelską i Siedlecką stanowią Małorusiui,
: należący do rodziny narodu rossyjskiego, 

ale odłączeni od cerkwi prawoslawno-wscho- 
dniej w końcu XVI wieku przez unię z 
Rzymem.

Znając przywiązanie ludności do ob
rządków i obyczajów prawosławnej cerkwi 
dwór rzymski położył za podstawę unii 
nienaruszalne zachowanie bez najmniejszej 
zmiany całego nabożeństwa; co było w for
mie najbardziej stanowczej wypowiedziane 
w bulli papieża Klemensa VIII Magnus Bo- 
minus z 10. stycznia 1595 roku w następu
jących wyrażeniach: „Wszystkie obrzędy
duchowne i zwyczaje, jakich używają ruscy 
biskupi i duchowieństwo zgodnie z postano
wieniami świętych ojców greckich w czasie 
nabożeństwa, przy wypełnianiu liturgii świę
tej i innych sakramentów i w innych obrzę
dach duchownych, o ile takowe nie sprze
ciwiają się prawdzie i nauce katolickiej 
wiary i nie wykluczają wspólności z rzym
skim kościołem, im biskupom ruskim i du
chowieństwu przez łaskę apostolską używać 
dozwalamy i upoważniamy."

Bulla ta  była jeszcze wyjaśnioną i po
twierdzoną przez posłanie tego samego 
papieża do biskupów ruskich z 7. lutego 
1596 roku.

W skutek skarg m etropolity kijowskie
go unickiego na rozszerzoną op in ię , jakoby 
kościół rzymski pragnął zniesienia obrządku 
greckiego, papież Paweł V w swem brewe 
Be non mutando ritu z 10. października 1615 
roku błogosławiąc i zatw ierdzając obrzędy 
wschodniego kościoła objawił, że nigdy nie 
było i nie może być myślą i zamiarem rzym
skiego kościoła dopuszczać jakichkolwiek 
zmian w tych obrzędach.

Papież Benedykt XIV w bulli Beman- 
datam coelitus z 14. grudnia 1743 r. danej 
antioebijskiemu metropolicie greko - melchi- 
tów, ale rozszerzonej i na ruskich unitów 
przez drugą bullę tegoż Papieża Inter plurcs 
z 2. m aja 1744 r. nie tylko przepisuje ści
śle zachowywać zwyczaje i obrzędy greckiej 
cerkwi i nie dopuszczać w nich żadnych 
nowości, ale rozkazuje przywrócić wszy
stkie naruszone albo zmienione obrzędy 
wkładając ten obowiązek na władze ducho
wne , a to z zagrożeniem kar na wypadek 
niewykonania tego obowiązku.

Tenże Papież Benedykt XIV w bulli 
Allatae sunt z 26. czerwca 1755 r. wyliczył 
wszystko, co należy unitom zachowywać bez 
zmiany. Na tę bullę odwołał się i Papież 
Grzegorz XVI w posłuchaniu z 17. lipca 
1841 r. do m etropolity halickiego Michała 
Lewickiego zaprzeczając przekonaniu tych, 
którzy tw ierdzili, że kościół rzymski nie 
sprzyja obrzędom wschodnim.

Nakoniec Papież Pius IX w posłaniu 
do austryackiego episkopatu z 17. marca 
1853 roku odwołując się również na bullę 
Allatae sunt, ponownie nastaje na zachowanie 
obrzędów wschodniego kościoła.

Bez względu na te wszystkie przywie
dzione rozporządzenia i potwierdzenia dworu 
rzymskiego z upływem czasu, niepostrzeżenie 
i samowolnie, zaczęto wprowadzać do kościoła 
unickiego nowości i zmiany w duchu łaciń- 
sko-katolickim. Tak w ebełmskiem semina- 
ryum grecko - unickiem nauld teologiczne 
zaczęły być wykładane w polskim języku, 
kazania mówiono po polsku, zaczęto z cer
kwi wyrzucać ikonostasy, wyrugowywać ko
ścielne słowiańskie śpiewy i zaprowadzać 
organy.

Do jakiego stanu doprowadzonym zo
sta ł obrządek grecko-unicki w Królestwie 
Boiskiem najlepiej, pokazuje się ze slow na
stępujących byłego chełmskiego grecko unic
kiego biskupa Kuziemskiego, który w swym 
najpoddanniejszym raporcie o stanie dyece- 
zyi w r. 1868 p is a ł :

,.Działalność misyonarską duchowień
stwa łacińskiego popierała i polska szlach
ta, k tóra nabyła pod formą patronatu  o- 
gromny wpływ na ludność ruską, na kościo
ły i duchowieństwo ruskie. Wspólnemi si
łam i łacińskiego duchowieństwa i szlachty 
obrządek ruski po części zniszczono i za
stąpiono przez łaciński, przyczem ludność 
ruska zamieniona na p o lsk ą ; po części zaś 
obrządek ruski skażono do tego stopnia, że 
trudno już odróżnić cerkiew ruską od ła
cińskiego kościoła i obrządek grecki od ła 
cińskiego. Obrządkowi greckiem u i cer
kwiom ruskim  groziło niebezpieczeństwo 
wyrzucenia w niedługim czasie za rzekę 
Bug, a ludności ruskiej zniknięcia zupełnie 
w Królestwie Polskiem, podobnie jak  przed
tem Ruś wyciśniętą została z za Wisły i z 
za W ieprzu przez stałe i usilne staranie 
misyonarstwa łacińskiego i szlacheckiego. 
Niewątpliwie cel tego wspólnego m isyonar
stwa był więcej polityczny, aniżeli religijny; 
z religijnych względów nie było potrzeby 
przemieniać na łacinników u n itów , na
leżących do jednego z łacinnikam i rzym 
skiego kościoła. Chodziło tu  o narodowość. 
Za najlepszy środek tej propagandy było 
uważane poniżanie obrządku greckiego 
wobec łacińskiego i języka ruskiego wobec 
polskiego. Prostaczek widział wszędzie i 
we wszystkiem kwitnięcie obrządku łaciń
skiego, pogardę swej wiary i języka i n a 
trząsanie się z nich i zaczął wzdychać do 
łacinizmu i do polonizmu, jakoby do czegoś 
lepszego. W tych miejscowościach gdzie o- 
bok biednej cerkwi s ta ł wspaniały łaciński
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kościół, g rm iący  muzyką i spiow^m*wszel
kiego rodzaju, ludność ruska patrzy ła  na 
kościół i obrządek jego z podziwem i za
zdrością.

„Podbita tern, co widziała w kościele, 
ludność ta  albo zaprowadzała podobieństwo 
kościoła w cerkwie, albo też opuszczała o 
statnie i przechodziła na łacinizm. Dopo • 
magało do tego i samo duchowieństwo un i
ckie, po części rozmyślnie i dobrowolnie po 
części przymusowo; w ostatnim wypadku szło 
ono tam, kędy je prowadziła łacińsko polska 
ręka patrona. Nacisk łacinizmu, polonizm ui 
patronatu  wydał najszkodliwsze dla obrządku 
wschodniego owoce, albowiem wprowadził 
do niego ■wszelkiego rodzaju łacińskie do
datki. Zewnętrzna postać cerkwi straciła 
swój pierwotny charakter; wnętrze ich przy
brało podobieństwo kościołów łacińskich; 
uchylono ikonostasy i carskie wrota; po
stawiono mnóstwo ołtarzy, zbudowane w ten 
sposób, iż przy nich niepodobna było od
prawiać nabożeństwa według obrzędów wscho
dnich; wstawiono obrazy świętych, których 
nie znał kościoł ru sk i; umieszczono organy, 
wprowadzono polskie modlitwy (godzinki, 
różańce) i polskie w kościele kazania. Po
słuszny swemu patronowi duchowny ruski 
wykonywał liturgię na sposób łaciński, albo 
też prowadził swych parafian do łacińskich 
klasztorów i kościołów pod pozorem, że w 
unii wszystko jedno, czy kościół czy ce r
kiew, i nakoniec rzecz doszła tak  daleko, 
że ruska cerkiew została opuszczoną, a ko
ściół przepełnił się wiernymi grecko unic
kiego obrządku. Dla nieznacznej liczby p a ra 
fian łacińskich zamieszkałych w m iastach i 
m iasteczkach wznosili polscy patroni wspa
niałe kościoły w nadziei przyciągnięcia tu  
unitów; biedne zaś cerkwie stały obdarte, 
nowych patronowie nie budowali, celem 
przeprowadzenia ruskich parafian do ko • 
ściolów i powiedzenia potem, że niema n a 
wet żadnej potrzeby w odbudowaniu ko
ściołów ruskich.

„Skażenie obrządku greckiego docho
dzące do ostateczności, nie mogło być 
dłużej cierpiane. Uznali to i sami b isk u 
pi chełmscy. W nowszych czasach (1841 r.) 
biskup Szumborski wszczął przywracać o- 
brządek grecki, ale próba ta  wzbudziła t  ,k 
powszechne oburzenie polskich patronów i 
podburzanego przez nich ludu, że biskup 
zmuszony był odstąpić swego zamiaru. Po
tem  nie pozostało żadnych przeszkód do 
każenia obrzędu greckiego; napływ łacin i
zmu i polonizmu przybrał najobszerniejsze 
rozmiary i nawet biskupi chełmscy dozwa
lali wprowadzenie po cerkwiach bractw ró 
żańcowych, szkapi erzy i wszelkich polskich 
modlitw, organów, pieśni i t. p.; mowa poi 
ska stanowczo zapanowała. Unici przecho
dząc wśród podobnych okoliczności na ła 
cinizm, stawali się gorliwymi łacinnikami i 
P o lakam i, stawali się obcymi narodowo
ści ruskiej i wstydzili imienia ruskiego.

„Ostatnie powstanie w Królestw iePol- 
skiem otworzyło oczy na ostateczne n ie
bezpieczeństwo zagrażające tam  ruskiej lu
dności. Wniknąwszy w biedne położenie lu 
du ruskiego i samego grecko-unickiego wy
znania rząd postanowił silną ręką podtrzy
mać i ochronić ruską narodowość i wyznanie, 
używając do tego odpowiednich i rzeczywi
stych środków."

Środki te polegały na przywróceniu do 
grecko-unickich kościołów obrządku ■wscho
dniej cerkwi według ścisłego trzym ania się 
papieskich bul i dla tego od r. 1864 zaczęto 
budować i naprawiać cerkwie odpowiednio 
do wschodniego obrządku i wyprowadzać ze 
zwyczaju bezprawne łacińsko-polskie nale
ciałości. W okólniku z 23. października 
1868 roku biskup Kuziemski po ■wstąpieniu 
na chełmską katedrę biskupią polecił pod 
danemu duchowieństwu niezmienne zacho
wywanie poprzednich rozporządzeń kousy 
storza chełmskiego o używaniu w naukach 
kościelnych języka rusk iego , o zamianie 
polskich godzinek, różańców, kolend i t. p 
o ścisłe zachowywanie nabożeństwa według 
zasad i ustaw wschodniej cerkwi, i o wy
niesieniu organów. Ale i’ozporządzenie wła
dzy duchownej o oczyszczeniu skażonego 
obrządku grecko unickiego nie było wyko 
nane w wielkiej liczbie p ara fii, w skutek 
czego w wielu sąsiednich parafiach nabo
żeństwo było rozmaicie odprawiane. Tym-

na bulle papieskie i rozporządzenia ustana
wiające, zatwierdzające i zabezpieczające 
prawa grecko-unickiej cerkwi , zażądał po
wszechnego wykonania tych rozporządzeń 
stolicy papieskiej w ogólnych nabożeństwach 
unickiego kościoła, nie dotykając szczegól
nych, jako bardziej bliskich ludoy/i; przy- 
czem lszy stycznia tego roku naznaczono za 
ostateczny term in dla wprowadzenia w wy
konanie tego okólnika. Wszystkie rozporzą
dzenia dotyczące ogłoszenia i wykonania te 
go posłania okólnikowego były włożone na 
zarząd dyecezyalny, działający za pośred
nictwem podległych mu organów, dzieka
nów i duchowieństwa parafialnego. Miejsco 
wej zaś cywilnej adm inistracyi wyjaśniono 

zalecono nie mięszać się do środków, w 
istocie rzeczy należących do władzy duchow
nej i ograniczyć się tylko na kontroli prze
biegu sprawy. Faktyczny udział jej w da
nej sprawie mógł być dopuszczony jedynie 
w tym wypadku, gdyby wybuchły jakie za 
burzenia miejscowe, jak  to stało się z po
między 266 parafij grecko-unickich chełm 
skiej dyecezyi w 26 parafiach gubernii Sie
dleckiej.

L  tej liczby w 3 parafiach : Zabłocie, 
Drolów i P ratulin  zaburzenia doszły do 
znacznych rozmiarów i uczyniły koniecznem 
wmięszanie się komend wojskowych. W resz
cie w Zabłociu wszystko ograniczyło się na 
rozeguaniu wzburzonego tłum u i porządek 
został przywrócony bez szczególnych n a 
stępstw. Ale niestety w Drolowie powiatu 
Radzyńskiego, gdy według rozporządzenia 
naczelnika wojennego część wojsk bez bro
ni przystąpiła do aresztowania głównych 
podżegaczy zaburzeń, wtedy tłum  rzucił się 
z kołami i kamieniami, przyczem raniono 
kilku oficerów, żołnierzy i kozaków ; wów
czas pozostały oddział zmuszony był dać 
kilka wystrzałów i z włościan zabito jedne
go, a 10 raniono.

W wiosce Pratulinie powiatu K onstan
tynowskiego tłum włościan w przeciągu 
silku dni, nie rozchodził się i dokazywał; 
kiedy zaś podeszła komenda wojskowa 
spotkano ją  kołami i kam ien iam i, które 
raniły sztab-oficera, dowodzącego oddziałem, 
niektórych oficerów i wielu żo łn ierzy , w 
skutek czego oddział był przymuszony 
strzelić i przytem zabito 9 włościan i 14 
raniono.

W parafiach gubernii Lubelskiej i 
Augustowskiej żadnych zamięszanek nie 
było.

Jak  się pokazuje z powyższego, wszyst
kie środki władzy dyecezyalnej grecko-unic
kiej były skierowane jedynie w celu przy
wrócenia stosownie do bul i rozpo
rządzeń papieskich , samowolnie naruszo
nych obrzędów duchownych."

czasem gdy jedni duchowni we wszystkich 
u w znacznej części czynności duchownych 

s osowan się do ustaw wschodniego kościo- 
a ’ odprawiali nabożeństwo po dawne

mu, ub samowolnie łączyli stare znowemi 
Koznorodność dosięgała najdalszych granic 

i_amo wprowadzenie nabożeństwa we
dług przepisów wschodniej cerkwi wydało 
się u owij wskutek tej różnorodności i 
przy tałszywych wyjaśnieniach niektórych 
duchownych, jako nieprzyjazne dla obrząd 
ku wschodniego, jako samowola pewnych o- 
sobistosci Celem położenia tam y podobne
mu porządkowi rzeczy chełmski konsystorz 
dyecezyalny idąc wzorem poprzedniej dye 
cezyalnej władzy, wydał na początku paź 
dzk-ruika 18<3 r. okólnik do poddane^

lud oświadczyli , żo chcą stawić opór aż
do ostatniego naboju i ostatniego kawałka 
chleba. Damy m iasta ustawiły na ulicy del 
Correo barykadę okrytą złotogłowiem, jedwa
biem i atłasem i umieściły na barykadzie 
napis, który po polsku brzmiałby: „nie dla 
was Bilbao."

— Karliści utrzymują, że jeden z ich 
oddziałów zajął miasto Irun. W kołach kar- 
istowskich w Bayonnie m ówią, że Serrano 

miał robić propozycyę królowej Izabelli, żeby 
mu przysłała swrego syna A lfonsa, którego 
arm ia hiszpańska obwoła królem. Wedle 
innej pogłoski zamierza Serrano przywieźć 
do skutku małżeństwo między synem Izabelli 
a córką Don Carlosa, aby tym sposobem na 
roszt republiki pogodzić obie rodziny pre

tendentów.

M i s z p a n i i i .  Z Bilbao nadeszły do 
Santander listy z 1. i 4. marca, które mó
w ią, że ludność tej twierdzy ożywioną jest 
jak  najlepszym duchem i oczekuje z otuchą 
odsieczy. Do Indep. belge zaś piszą z tego 
m iasta: Dnia 21. lutego t. j. w pierwszym 
dniu bombardowania odpowiadali oblężeni 
na bomby Karlistów rak ie tam i, a w nocy 
wały i forty illuminowane były trójkoloro 
wemi lampami, podczas gdy w mieście po
gaszono wszystkie światła. Chciano tym 
sposobem do zrozumienia dać Karlistom, by 
strzelali na forty, gdzie zgromadzeni 
wszyscy obrońcy, a nie na miasto, w którem  
pozostali sami tylko starcy, kobiety i dzieci. 
Demonstracye t e , jak się zdaje mocno roz
gniewały Karlistów, gdyż nazajutrz rozpo
częli oni gwałtowny ogień na miasto. Od 
21. lutego do 4. m arca rzucili do miasta 
2600 bomb. Wiele domów jest mocno uszko 
dzonych, wiele kobiet i dzieci zabitych 
rannych , lecz w ogóle bombardowanie nie 
wielki dotychczas odniosło skutek. Szcze
gólnym trafem  padają bomby głównie do 
dzielnic zamieszkanych przez zwolenników 
kari izmu. Jedna bomba wpadła do klasztoru 
i zabiła przeora i dwie zakonnice. Miasto 
odpowiada energicznie, a ilekroć Karliści 
zdemaskowali swoje baterye, zostały natych
m iast zdemontowane. W mieście są bardzo 
wprawni arty llerzyści, Karliści ustawili te 
raz swe moździerze za domami i po drugiej 
stronie góry, panującej nad Bilbao. Rzucają 
przeciętnie 120 bomb dziennie. M ów ią, że 
miasto zaopatrzone jest w żywność do 15 
kwietnia. Kompania ochotników urządziła 
niedawno wycieczkę i przyprowadziła 15 
wołów.

Po klęsce jenerała Morionesa pisał 
naczelny wódz Karlistów, jenerał Dorregaray 
do komendanta fortecy, jenerała Castillo, że 
niepodobieństwem jest teraz, by wojska re 
publikańskie przełam ały linie Karlistów, że 
cała arm ia rządowa cofa się na Castro i 
S an tona , że zatem dalszy opór byłby bez 
skutecznym. Castillo odpowiedział krótko 
„Jako caballcro wierzę panu , lecz jako żoł 
n ie rz , znam swój obowiązek." Wrażenie 
klęski pod Sommorostro było z początku 
tak  silnem w m ieście, że konserwatyści

A..............eo okazywali się skłonnymi do rokowań z Dor-
mu duchowieństwa, w którym wskazawszy i regarayem. Ochotnicy jednak, mieszczaństwo 
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K R O N I K A .

* Przytrzymanie złodzieja z koń
mi. W czoraj około godz, 8. wieczór spostrzegł 
patrol policyjny na ulicy Źródlanej znanego zło
dzieja Jankla S teinsberg, gdy zajeżdżał parą 
końmi chłopskich z saniami na dziedziniec Nu- 
sina Zukermana handlarza koni. Przytrzymano 
Steiusberga za podejrzane posiadanie koni i 
zaprowadzono do polioyi. W polieyi żalił się 
właśnie włościanin z Borek Janow skich, Piotr 
K u rk a , iż mu przed chwilą skradziono parę 
koni z sańmi z podwórza 1. 2 6 ,  przy ulicy 
Kaźmi.erzowskiej, gdzie zwykle włościanie za 
jeżdżają. Włościanin poznał konie przytrzym ane 
u Steiusberga jako swoją własność. Ponieważ 
na tem podwórzu kilka takich kradzieży popeł 
niono, pada podejrzenie na tegoż samego Steins- 
berga

* Wyśledzenie złodzieja. W nocy 
na sobotę skradziono kupcowi p, M. Bnber pod 
1. 22, przy ulicy KaźmierzowRkiej z zamknię
tego strychu 20 sztuk najlepszej bielizny. Wczo
raj wieczór wyśledziła polieya i uwięziła spra
wcę tej kradzieży w osobie parobka Romana 
Czornego, posługującego w tej samej kamie- 
nicy, gdzie bieliznę skradziono. W pomieszka
niu jego w piwnicy pod 1. 10, na placu Gołu- 
chowskich, znaleziono wszystką bieliznę rozwie
szoną do suszenia.

* K r a d z i e ż : .  W kamienicy pod 1 20,
przy ulicy Jagiellońskiej, skradziono p Milew
skiej wczoraj przedpołudniem z niezamkniętego 
pokoju, zarękawek tumakowy z bronzową je 
dwabną podszewką, wartości 50 złr. Podejrze
nie o tę kradzież, pada na niewiadomą kobietę, 
którą widziano wychodzącą z kamienicy z z a 
rękawkiem

‘ * Podejrzana własność Wczoraj o 
debrano Tomaszowi B osow i. włościaninowi z 
Wrocowa rewolwer, który sprzedawał na Kra- 
kowskiem i z posiadania którego usprawiedli
wić się nie mógł; przedwczoraj zaś przy trzy
mano Emila Sklepkiewicza za podejrzane po 
siadanie łyżek z chińskiego srebra.

—  „Praw nika41 nr 11. wyszedł dziś 
i zaw iera: Zmiany przepisów dla handlowych 
spółek akcyjnych przez Dra R. Cansteina.
(O. d ) —  Przegląd Tygodniowy. — Praktyka 
sądowa i adm inistracyjna. —  Księga orzeczeń 
Sentecyouarz c k. najwyższego Trybunału sp ra
wiedliwości. —  L ite ra tu ra  prawnicza. — W ia
domości potoczne. (Z Towarzystwa prawnicze
go ; Wykaz czynności c. k. wyższego sądu kraj. 
we Lwowie za 1873 r .; M ianowania; Konkur
sy; Izby adwokackie; itd.)

— Nowiny teatralne W środę, 18 
b. m. jak  już zapowiedzieliśmy, przedstawiona 
będzie na dochód pani T e o f i l i  N o w a k o  
w s k i e j  komedya p. Sardon Andrea, nieznana 
jeszcze we Lwowie. Giówne roli o d d ad zą : pp. 
Nowakowska i Woleńska, oraz Eadnowski, Woleń- 
ski, Zboiński, Fischer i Podwyszyński. — Piękna 
Helena odegraną będzie po raz pierwszy 24. 
b. m. W roli tytułowej wystąpi panna Kwie
cińska, Parysa p. Zakrzewski, Menelausa p. 
Dobrzański, Kalchasa p. Zboinski, Agamemnona 
p. Hubert, Ajaksów pp. Doroszyński i Dębicki. 
— Na benefis pani Dowiakowskiej odegraną 
będzie wkrótce opera Rossieniego Cyrulik Se 
wilski Dyrekcya opery przygotowuje też p rz e d 
stawienie Strasznego dworu Moniuszki. —  W 
połowie kwietnia rozpocząć się mają gościnne 
występy p. Neville, europejskiej sławy tragika 
występującego obecnie na scenie warszawskiej. 
Pan Neville grywa przeważnie bohaterów tra- 
gedyj Szekspirowskich, wystąpi też u nas w 
Otellu, Hamlecie i Kupcu Weneckim.

— Poranek muzyczno - dramaty
czny odegrany w niedzielę w godzinach po
łudniowych na rzecz Towarzystwa bratniej po
mocy Akademików jako nowość ściągnął wcale 
liczną publiczność, którą zadowolnil zupełnie. 
Bądź co bądź jednak pora obiadowa nie sprzyja 
przedstawieniom teatralnym i pewni jesteśmy, 
że gdyby ten poranek muzyczno - dramatyczny 
był co się zowie porankiem, t. j .  gdyby u rzą 
dzony był w godzinach przedpołudniowych, sala 
teatralna byłaby jeszcze więcej zapełnioną, niż 
w niedzielę. Tak część muzyczna jak  i odegrane 
dwie komedyjki wypadły bardzo dobrze i nie 
pozwoliły słuchaczom pamiętać o tem, że tam 
W domu zupa wystygnąć gotowa...

—  Na komisaraów wystawy fila 
delfijskiej dla Austryi zaprosiła dyrekcya 
tejże wystawy pp. Henryka v. M aurer i A lberta 
v. Camesma, którzy  byli komisarzami ostatniej 
wystawy wiedeńskiej i wybornie wywiązali się 
ze swego zadania

— Piękna biblioteka kasztelana Le
ona Dembowskiego w W arszawie wystawioną 
jest właśnie na sprzedaż częściową. W idzieliś
my, pisze Dg. Pog., pierwszą część katalogu, 
wyliczającą 194 dziel w językach : polskim, ła 
cińskim, hiszpańskim, włoskim, francuskim i nie
mieckim. Dzieła są w wydaniach dawniejszych, 
dziś już rzadkich, niektóre w inkunabułach. 
Każde dzieło z osobna można nabyć. Z rzadko- 
ści bibliograficznych spotykamy w tym zbiorze : 
Biblię zasławską, radziwiłlowską i Wujka, Ziel 
nik Syreniusza, dzieła Platona i t. d.

—  Cholery na jak  donoszą dzienniki wie
deńskie, w luźnych wypadkach pojawia się zno
wu w W iedn iu , zwłaszcza na przedmieściu 
Hernals.

—  Zakład o spożycie 60 gołęb i, o k tó 
rym donieśliśmy na tem miejscu niedawno, wy
grał te n ,  który się podjął tej konsumcyi, p. 
F ischer w Moulbuzie. Sprawdzono na wadze 
że nic przez ten czas nie spadł z c ia ła , a że 
nie nabawił się przy tem podagry, dowiódł sam 
zwycięzca, gdyż na urządzonym dlań festynie 
tańczył za trze ch .

—  Opera papuzia. Włoch Cantarini 
daje obecnie w amarykańskiem mieście Lima 
osobliwsze widowiska. Dwieście papug wyuczył 
śpiewu tak, że wykonują całe opery, mianowi
cie Lunatyczkę i Normę Belliniego. W teatrzyku 
miniaturowym odbywają się przedstawienia. N i
czego tam  nie b rak : chóry i partye solowe „spie- 
w ają“ papugi, dyrektor zamiast orkiestry towa
rzyszy swym artystom na harmonice. Zdarza się 
że kiedy zapał widzów wybuchnie hucznemi 
oklaskami, przestraszone p taki uciekają za ku
lisy a wtedy pan Cantarini uspokaja swą trupę 
rozdzielając pomiędzy skrzydlatych artystów  
doraźny posiłek, składający się z chleba m a
czanego w winie. O pera następnie odbywa się 
dalej w porządku aż do końca. Cantarini ma 
podobno zamiar z tą  swoją osobliwością odwie
dzić Europę.

— Malarstwo historyczne i reli
gijne, które ostalniem i czasy upadać poczęło 
w Austryi, wzięte zostało przez rząd w opiekę. 
Minister oświaty i wyznań między innemi udał 
się do rady gminnej miasta W iednia z prośbą, 
ażeby gmina obrazy, jakich potrzebuje dla no
wych swych kościołów i innych gmachów zam a
wiała w ces. Akademii sztuk pięknych

—  Tryumfalny parasol. Królowa W i- 
ktorya przyjmowała dnia 10. b. m. na zamku 
windsorskim p rucznika W o rd , który imieniem 
głównodowodzącego w wojnie przeciw Aszantom 
generała Wolseleya złożył jej jako trofeę zwy
cięską parasol galowy króla Aszantów, znale
ziony w pałacu królewskim w Kumassie.

—  Hodowla królików w Japonii 
od roku tak  się wzmogła, że rząd  ujrzał się 
zmuszonym ograniczyć pod tym względem swo
bodę mieszkańców. Jak  niegdyś w Hollandyi 
tulipany cebulkowe, w Japonii obecnie króliki 
stały się przedmiotem powszechnej a niebez
piecznej gry hazardowej Zdarzało się często
kroć, że nawet mniej zamożni Japończycy ty 
siące dolarów wydawali za piękniejsze lub 
osobliwsze króliki; tak  przynajmniej donosi 
korespondent Spen. Ztg. z Japonii. Ażeby przeto 
tam ę położyć temu nieekonomicznemu nm ator- 
stwu, rząd  japoński w ostatnich czasach posta
nowił, że hodowcy królików odtąd płacić m ają 
podatek osobny, po dolarze miesięcznio od 
sztuki.

— D o rzędu kilku koieji górskich,
jak  n. p. wiodąca na górę Rigi i o tw arta nie
dawno na Kahlenberg, przybędzie wkrótce no
wa, z Neapolu na szczyt W ezuwiusza. Zawią
zało się Towarzystwo, które wlaśnio połączyć 
zamierza węzłem drogi żelaznej piękną stolicę 
Wioch południowych z wyżyną rzeczonego wul
kanu. Długość tej kolei wynosiłaby 26 kilome
trów , czas trw ania jazdy z Neapolu na szczyt 
Wezuwiusza pięć kwadransów. Koszta budowy 
obliczono na 3 do 4 milionów franków.

—  Szczególny wypadek zdarzył się 
niedawno w francuzklem miasteczku Marvejols, 
w departamencie Losete. Podczas wielkiego targu 
na bydło, którym to miasteczko słynie, w chwili 
kiedy po nad targowicą z szumem przelatywało 
stado gołębi, taki przestrach ogarną! setki wo
łów, krów i cieląt, że rozbiegać się poczęły na 
wszystkie strony. Krzyki tych, którzy byli wła
śnie na targowicy, jeszcze bardziej spłoszyły 
przelękłe zwierzęta, które jakby opętana rzu 
ciły się wtedy na mir,sto i mnóstwo osób ciężko 
lub lżej poturbowały. Dotychczas dwanaście osob, 
między którem i znajduje się kilka kobiet w 
bezprzytomnyin stanie złożono w szpitalu. F ran - 
cuzkie dzienniki podająca opis tego zdarzenia 
dodają, że miasteczko wyglądało po tej katastro 
fie jakby świeżo po napadzie nieprzyjaciela, gdyż 
ulice zasiane były rannymi.

— W alka z wielorybem. D ziennik
Boston Journal opowiada zajm ującą scenę mor
ską pomiędzy wielorybem a barką angielską 
Kute Villiams, k tó ra  płynęła do Bostonu. Pe
wnego poranku kapiUiuowi Hale doniósł majtek 
pełniący straż w koszu na maszcie, że tuż kolo



statku uwija się ogromny wieloryb. Kapitan po
spieszył na pokład i stanął u baryery właśnie 
w chwili, kiedy ów olbrzym m orski, mierzący 
do 60 stóp, dźwigał się nad powierzchnią fal 
a następnie z wielką natarczywością rzucił się 
na okręt Zatrzeszczało belkowanie statku, ale 
wytrzymało uderzenie. Gorzej wyszedł na tem 
sam nieprzyjaciel, gdyż strzaskał sobie paszczę, 
ja k  to widocznem było z kawałków poszarpa
nej skóry i piany, znalezionej na boku okrętu, 
w który ugodził. Okręt zresztą dla tego tylko 
uszedł gorszego wypadku, że zapalczywe zwie • 
rzę wymierzyło uderzenie w górną część jego; 
spód nie byłby wytrzymał takiego wstrząśnienia. 
Zdaleka potem jeszcze widziano z pokładu, jak  
ogłuszony bólem ifieloryb miotał się w falach 
szukając nieznanego nieprzy jacie la , który mu 
się wymknął.

— Wprowadzenie tytoniu do An
glii podług anegdoty opowiedzianej w Life of 
Sir Walter Baleigh zawdzigczyć należy nastę
pującemu zdarzeniu: Pewnego razu  królowa 
E lżbieta wśród rozmowy z głośnym Raleighem 
wyraziła s i ę , że pomimo całej swej wiedzy i 
bystrości umysłowej nie umiałby je j wyznaczyć 
wagi dymu, „Rzecz bardzo prosta  —  odparł 
Raleigb —  a jeśli tylko Najjaśniejsza pani po
zwoli, dam dowód'*. Królowa nie dowierzała za 
pewnieniom i ofiarowała zakład. Raleigb kazał 
więc przynieść tytoniu, odważył pewną ilość te 
goż w obecności królowej, następnie nałożył 
nim srebrną fajkę i wszystek wypalił. Pozostały 
popiół znów troskliwie odważył i różnicę mię
dzy wagą tytoniu a popiołu wymienił królowej 
jako wagę dymu, który się kłębił i unosił w 
pokoju. E lżbieta przyznała mu wygranę i n a 
tychmiast wypłaciła zakład z żartobliwą uwagą, 
że Raleigh je st pierwszym alchemikiem , który 
umiał dym przemienić w złoto. Od tego też 
czasu palenie tytoniu coraz to pospolitszem sta 
wało się w Anglii.

—  Potworek. Na folwarku w Wiślicy 
pustej, w Poznańskiem , własności prezesa koła 
poselskiego polskiego w Berlinie p. Wl. Tacza
nowskiego jak  pisze L)z. Bogn. dnia 4. b. m. 
krowa porodziła byczka silnej budowy, z na- 
rością na grzbiecie, z której wystają dwie nogi 
z kopytkami, ogonek i wymię. Taż sama krowa 
wkrótce potem wydala na świat drugie cielę, 
ja ło szk ę , ale zupełnie normalnie już zbudo
wane.

— Z podróży po Chinach, powrócił 
niedawno do Rossyi p. Przew olski, o którym 
Gołos powiada , iż odnosi zasługę podjęcia je 
dnej z najciekawszych i najśmielszych wypraw 
naukowych ostatnich czasów. P. Przewalski 
pierwszy odbył kosztem prywatnym wyprawę 
naukow ą w głąb lądu Azyi i pierwszy odsłonił 
dla nauki nieznane dotychczas kraje Chuchu- 
noru i Tybetu północnego. T e ra z , gdy droga 
już  u tarta , znajdą się naśladowcy, a  nawet już 
wiadomo, że w Petersburgu sposobi się nowa 
w głąb Chin w ypraw a, k tóra przy  układaniu 
planu kierowała się głównie wskazówkami pana 
Przewalskiego.

—  Niespodzianka. W  kolach ary
stokratycznych w Wiedniu obchodzono w osta
tnich dniach urodziny księżnej M etternichowej, 
przy k tórej to sposobności kilku panów tej sfe
ry  zaimprowizowało księżnej oryginalną niespo
dziankę W okazałym salonie barona Beli W enck- 
heima z wieczora zebrało się doborowa towa
rzystwo złożone z 90 osób, po najw.ększej czę
ści przyjaciół księstwa Metternichów, ażeby być 
świadkami i uczestnikami wesołego obchodu, ja 
ki za chwilę miał się tam  rozpocząć. W  salo
nie urządzony był teatrzyk i przygotowane 
wszystko do przedstawienia. Kilku z gości u - 
dało się wtedy do pałacu so len izantk i, zapro
siło ją  do powozu, ale przedtem  uprosiło, że 
księżna dała sobie zawiązać oczy i tak  odwieźć 
i zaprowadzić aż do salonu państwa W enckhei- 
mów. Tam dopiero zdjęto jej nagle przepaskę z 
oczu. Można sobie wyobrazić, jak  mile zasko
czoną była solenizantka ujrzawszy się nagle w 
gronie najlepszych swych przyjaciół i znajomych, 
k tórzy otoczyli ją  kołem i wynurzali gratulacye. 
"W tej chwili też podniosła się kurtyna i na 
improwizowanej scenie w pięknym obrazie u j
rzała  księżna swe dzieci. W esoła i serdeczna 
zabawa trw ała potem do północy.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
P R Z E G L Ą D  H A N D LO W Y .

-j- Lwów, dnia 17. marca 1874.
(Oryginalne spraioozd. G a z e ty  L w o  le s k ie j)

W ostatnim  tygodniu tem peratura m ia
ła  c e c h ę  z i m o w ą .  Pierwsze dnie tygodnia 
były pogodne a noce mroźne, 12 m arca 
spadł śnieg przy -(- 10 R. O ile dziś. ocenić 
można stan rzeczy, zdaje się, że z a s i e w y  
o z i m e  nie wiele ucierpiały w skutek anor
malnego przebiegu pory zimowej. Z Bogda- 
nówki otrzymaliśmy wiadomość, że w tam 
tejszych okolicach myszy wyrządziły wielką 
szkodę w zbożu w stodołach nagromadzonem. 
S t o s u n k i  k o m u n i k a c y j n e  były korzy
stne z wyjątkiem niektórych miejscowości 
nad rzekami położonych, gdzie odwilż w po
rze południowej utrudniała komunikacyę.

Po ostatnich zamieciach śnieżnych wymaga
nia frachtowników poszły w górę. Za tran 
sport wora ze zbożem płacono: z Husiatyna 
do Tarnopola 1 złr. 5 ct. a z Nowosielicy 
do Czerniowiec 45 ct. Natomiast spadły wy
m agania r o b o t n i k ó w  w skutek braku ro - 
boty. Trwałe umieszczenie za dobrem wy
nagrodzeniem znaleźć mogą robotnicy przy 
ładowaniu zboża w Suczawie, Brodach i 
Podwołoczyskach.

W h a n d l u  t o w a r o w y m  ruch nie 
zmienił się na korzyść od daty poprzednie
go sprawozdania naszego. Spekulacya i przed
siębiorstwa ograniczyły się do nader skrom
nych rozmiarów. Na Kraków przywieziono 
do Galicyi 1100 cent. m a n u f a k t ó w ,  to 
warów lnianych i artykułów modnych.

Popyt był mały, w ozem odbija się 
dotąd skutek ostatniego przesilenia giełdo 
wego. C e n y  c u k r u  wzrosły cokolwiek 
w skutek, silnego usposobienia na targach 
zagranicznych. Z fabryk szląskich i moraw
skich przywieziono do Lwowa 1350 centn. 
Cena za centnar wynosiła 2 9 —30 złr. Ceny 
o l e j u  r z e p  a k o  we  go nie spadały dalej ale 
mdłe usposobienie trw a ciągle. Za gotowy 
towar płacono 18 złr. a z dostawą w pó
źniejszym term inie 20 złr. 50 ct. Z Krako 
wa przywieziono do Lwowa 13 centnarów. 
W h a n d l u  s p o d i u m  ruch był normalny 
a obrót ciągle nieznaczny. Do Prus wysłano 
180 cent. Za spodium w przednim gatunku 
płacono 6 zł. 60 ct. za kości surowe 2 złr. 
25 ct. Na Podwołoczyska wysłano w osta 
tnim  tygodniu do Szląska i Morawy zna
czne zapasy w e ł n y .  Ceny nie zmieniły się 
a producenci mimo silnego popytu chętnie 
sprzedawali towar po cenach na miejscu 
praktykowanych. Za cent. wełny w średnim 
gatunku płacono 103— 140 złr. W handlu 
s p i r y t u s e m  nich i obrót był ożywiony. 
Konsumcya osłabła z powodu niedostatku 
w klasie robotników. Cena gotowego towaru 
wynosiła za 80 Tralles 41 m iar 19 złr. 50 
ct. Transport wynosił w Czerniowcach 418 
w Stanisławowie 340, we Lwowie 675, w 
Tarnopolu 213 a w Gródku 81 cent. T ran
sport d r z e w a  m a t e r j a ł o w e g o  i b u 
d u l c a  znacznie się ożywił w ubiegłym ty 
godniu i wynosił w Gródku 3100 a w Prze
myślu 4250 centnarów.

Do stacyi kolejowej w Ropczycach do
stawić m ają bracia E isler 27.000 p r o g ó w  
dla kolei Tarnów-Leluchów. Do Bierzanowa 
i Podłęża dostawiono znaczną ilość progów 
kolejowych dla Prus przeznaczonych. Ze 
Lwowa wysłano 318 cent. koniczyny, 115 
cent. siemienia lnianego, 64 cent. nasienia 
konopnego, 272 cent. otręb, 607 centnarów 
pszenicy, 303 cent żyta, 1293 cent. jęcz
m ienia , 653 cent. g ro ch u , 46 cent. b o b u , 
9 cent. anyżu , 21 cent. pierza, 1300 cent. 
tytoniu, 10 cent. chmielu, 3 cent. p o taszu , 
265 cent. drzewa i 12 cent. krup. Produk- 
cya m i o d u  do picia ożywiła się znacznie 
od chwili wybudowania galicyjskich kolei 
żelaznych. Gorzelnie pp. M ayera B latta i 
Jakóba R ichtera wysłały w ubiegłym mie
siącu transporty po 300 — 650 funtów do 
Gródka, Przemyśla, Rzeszowa, Sędziszowa, 
Jarosławia, Bochni, Tarnopola, Czerniowiec, 
Bursztyaa ,. Olszanicy , Zagórza , Bortnik 
S tryja i Wiednia. Potrzebny zapas miodu 
sprowadzają ci producenci z targów wschod- 
nio-galicyjskich i górno-węgierskich. W o- 
statn ich  czasach rosyjscy komisanci zamó
wili w Sądowej Wiszni wzory p a r k i e 
t ó w  z czego wnosić można, że wkrótce o- 
żywią się transporty  tego artykułu. Osobli
wie z środkowej Rossyi oczekiwać można 
zamówień dla zbudowanych tamże w osta t
nich czasach hotelów. W handlu j a j a m i  
ruch znacznie się ożywił w skutek łagod 
nego zwrotu w tem peraturze. Na targach 
zagranicznych popyt przewyższał dowóz i 
płacono za kopę jaj 1 zł. 10 ct. Wywóz 
wynosił w Stanisławowie 183 centnarów, w 
Podwołoczyskach 210. w Tarnopolu 42, w 
Gródku 53, w Przemyślu 118, w Ja ro s ła 
wiu 228 a w Rzeszowie 310 Ja ja  stan i
sławowskie są znacznie większe i z tego 
powodu kupują je chętnie po wyższych ce
nach. W handlu m a s ł e m  ruch był nor
malny. Tylko z zachodniej części kraju  wy
słano znaczniejsze zapasy. Z Bochni w ysła
no 48 centnarów , z Tarnowa 150 a z 
Drohobyczy 25. Cena centnara wynosiła 
według gatunku 50 — 55 złr. W czasie 
mrozów ożywił się wywóz m i ę s a  do Wie
dnia i wynosił dziennie po 80 centnarów. 
Najsilniejszy udział w wywozie mięsa wzię
ły stacye: Jarosław , Rzeszów, Dębica, S ę 
dziszów, Tarnów i Bochnia.

W handlu z b o ż o w y m  ruch był cią
gle ożywiony a usposobienie silne. Popyt 
wzmaga się ze wszystkich stron. N iestety i 
dzisiaj skonstatować m u s i, że największa 
część zboża przewiezionego przez granicę 
galicyjsko - rossyjską była przeznaczoną 
dla naszego kraju. Młyny parowe głównie 
sprowadzały zboże z Brodów i Podwołoczysk. 
Jak  znacznym jest dowóz zboża dowodzi 
najlepiej ta  okoliczność, że w ostatnich 
ośmiu dniach dostawiono na stacyę w Msza
nie 4100 centn. a do Podłęża 2850 centn.; 
na większych stacyach n. p. w Bochni i

Tarnowie nie wystarczają już magazyny ko
lejowe a zboże musi być składane pod go
lem  niebem. Dowóz zboża z Rossyi do B ro
dów był kolosalny a sama kolej brzesko- 
kijowska dowiozła w ostatnim  tygodniu 
137.000 centn. Dowóz ten utrzyma się do 
żniw i osiągnie szczyt w maju. Niektórzy 
spekulanci utrzym ują, że dowóz zboża z Ros
syi nie ustanie nigdy, bo nieurodzaj nie 
może być powszechnym na tak ogromnej 
przestrzeni. Także i w Odessie wzmaga się 
ciągle dowóz zboża rossyjskiego i wynosił 
w ostatnim  tygodniu na samej Odesskiej 
koleji żelaznej 48.000 centn. Natomiast 
słabszym był dowóz w Tarnopolu. Kolej 
Karola Ludwika zamierza w tym roku wy
budować w Brodach i Podwołoczyskach m a
gazyny zbożowe, które rozm iaram i i urzą
dzeniem odpowiadać będą wszelkim wyma
ganiom świata handlowego. P s z e n i c a  była 
poszukiwaną dla galicyjskich młynów i Wę
gier. Ż y t o  jes t na konsumcyę ciągle poszu
kiwane i było dobrze płacone. Znaczne 
zapasy żyta dla krakowskich młynów paro
wych przywieziono na granicę. J ę c z m i e ń  
był poszukiwany dla galicyjskich browarów 
i do wywozu za granice. O w i e s  podrożał 
i był poszukiwany dla wywozu za granicę. 
Wywóz skierowany był głównie do Niemiec. 
Stacye w zachodniej części kraju  wysełały 
znaczne zapasy owsa.

Na targach zamiejscowych ceny by
ły następujące : B o c h n i a :  pszenica
190 TT 14 zł. — ct. do 14 zł. 50 ct., żyto 
180 TT 9 zł. 25 ct. do 9 zł. 75 ct., jęczmień 
158 U 8 zł. — ct. do 8 zł. 25 ct., owies 
112 ‘U  4 zł. 50 ct. do 5 zł. — ct. Uspo
sobienie mdłe. Targi były mało ożywione. Ze
wschodu donoszą ciągle pszenicę i żyto. 
T a r n ó w- ,  pszenica 190 fL 13 zł. 75 ct. 
do 14 zł. 25 ct., żyto *80 TT 9 zł. 25 
ct. do 9 zł. 50 ct. jęczmień 158 TT 7 zł. 
5S ct. do 8 zł. 50 ct. owies 112 TT 4 zł. 
25 ct. do 4 zł. 60 ct. Usposobienie wycze
kujące. Z Podwołoczysk Tarnopola i B ro
dów przywieziono znaczniejsze zapasy psze
nicy i żyta. Owies podrożał. D ę b i c a :  psze
nica 190 U  13 zł. 50 ct. do 14 zł. — ct. 
żyto 180 Ti 9 zł. 25 ct. do 9 zł. 50 ct., 
jęczmień 158 U 7 zł. 25 ct. do 8 zł. 25 
ct. owies 112 TT 4 zł. 10 ct. do 4 zł. 
30 ct. Usposobienie mdłe. Znaczne zapasy 
kukurudzy nadeszły z Bukowiny i księstw 
nadduuajskich. R z e s z ó w :  pszenica 190 TT 
13 zł. 50 ct. do L3 zł. 75 ct. żyto 180 
U  9 zł. 50 ct. do 9 zł. 75 ct. jęczmień 
158 f i  8 zł. 25 ct. do S zł. 50 ct., owies
112 TT 4 zł. 20 ct. do 4 zł. 40 ct., rze 
pak 150 Ti 10 zł 50 ct. do 10 zł. 75 ct. 
koniczyna 150 TT 47 zł. — ct. do 50 zł. — 
ct. Usposobienie ciche kupowano tylko na 
konsumcyę.. J a r o s ł a w :  pszenica 190 TT 
13 zł. 25 ct. do 13 zł. 50 ct., żyto 180 TT 
9 zł. 25 ct. do 9 zł. 50 ct. jęczmień 158 Źrf 
6 zł. 50 ct. do 7 zł. 50 ct., owies 112 
TT 4 zł. 20 ct. do 4 zł. 50 ct. Usposobienie 
ożywione. Dowóz zboża z Królestwa polsk ie
go był bardzo znaczny. Na Szląsk i Mora
wę wywożono ciągle zboże. Jęczmień; był 
poszukiwany. Owies podrożał. P r z e m y ś l :  
pszenica 190 TT 12 zł. 50 ct. do 13 zł. 75 
ct., żyto 180 TL 9 zł. 25 ct. do 9 zł. 50 
ct., jęczmień 158 f f  6 zł. 75 ct. do 7 zł. 
50 ct., owies 112 0" 3 zł. 80 ct. do 4 zł. 
25 ct. Usposobienie bardzo ożywione. Z na
cznie zwiększył się wywóz zboża i mąki do 
Węgier. Obrót był bardzo ożywiony co do 
pszenicy i żyta. Podlejsze gatunki mąki są 
poszukiwane. L w ó w :  pszenica 190 TT 13 
zł. 25 ct. do 13 zł. 50 ct. żyto 180 Ti 8 zł. 75 ct. 
do 9 zł. 20 ct., jęczmień 158 &  7 zł. 
50 ct. do 7 zł. 75 ct., owies 112 Tb 4 zł, 10 
ct. do 4 zł. 25 ct. Pszenica z dostawą w 
maju i czerwcu 13 zł. 75 ct. żyto w kwie
tniu i maju 9 zł. 20 ct. jęczmień w maju 
i czerwcu 7 zł. 50 ct. Usposobienie spokoj 
ne gdyż mało jest gotowego tow aru na 
składzie. T a r n o p o l :  pszenica 190 0
12 zł. — ct. do 12 zł. 75 ct., żyto 180 
TT 8 zł. — ct. do 8 zł. 50 ct. jęczmień 
158 TT 7 zł. — ct. do 7 zł. 25 c t , owies
112 TT 3 zł. 80 ct. do 4 zł. —  ct. Uspo
sobienie ożywione. Dowóz z Rossyi jest 
znaczny. Na targ  przybyli węgierscy kupcy 
i komisanci. B r o d y :  pszenica 190 TT 11 zł. 
50 ct. do 12 zł. 75 ct. żyto 180 Tl 7 zł. 50 ci. do 
8 zł. 50 ct. jęczmień 158 2? 7 zł. —  ct.
do 7 zł. 25 ct., owies 112 Tb 3 zł. 30 ct.
do 3 zł. 50 ct. Usposobienie ożywione 
Dowóż zboża koleją brzesko - kijowską jest 
ciągle znaczny. W Radziwiłowie stoi 300 
wagonów ciężarowych niewyładowanyeh. 
P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 ST 11 
zł. 75 ct. do 12 zł. 50 ct., żyto 180 
Tb 7 zł. 75 ct. do 8 zł. — ct., ję 
czmień 158 TT 5 zł. 70 ct. do 6 zł, 50 ct. 
owies 112 TT 3 zł. 20 ct. do 3 zł. 50 ct. 
Usposobienie poprawiło się. Dowóz zboża 
drogą kołową zwiększył się w ostatnich o- 
śmiu dniach. Koleją żelazną dowieziono z 
głębi Rossyi dużo pszenicy. W obrocie było 
3750 cent. jęczmienia. Zakupiono 4380 cent. 
owsa. Dowóż zboża z Rossyi utrzyma się 
zapewne na dzisiejszym stopniu do końca 
czerwca. Iiukurudza była poszukiwaną. Z Ros
syi nadchodzą m ałe zapasy tego artykułu.

B y d ł a  r z e ź n e g o  dowieziono w 
ostatnim  tygodniu koleją lwowsko - ezernio- 
wiecką 820 sztuk, które wysłano dalej do 
W iednia. Z tutejszego targu dowieziono na 
dworzec koleji żelaznej 87 sztuk. Dalej 
wysłano z Przemyśla 70, z Tarnopola 93 a 
z Brodów 1 wołów. Cena za galicyjskie woły 
wynosiła w W iedniu od centnara 31— 33 zł. 
Z Tarnopola wysłano 5 k o n i .  Wywóz 
t r z o d y  c h l e w n e j  w ynosił: w Podwo- 
łoczyskach 163, w Tarnopolu 547, w Bro
dach 808, we Lwowie 182, w Gródku 117, 
a w Przemyślu 287 sztuk

D o w ó z  w ę g l a  sytuacya nie zmie
niła się. Tarnopolski młyn parowy spro
wadził zjKrólewskiej huty na górnym Szlą- 
sku dwa wagony węgla w najlepszym ga
tunku.

W I z b i e  p a n ó w  wczoraj stawili 
się książęta kościoła niemal w całym kom 
plecie. Członkowie episkopatu oświadczają 
pisemnie, że obstają przy wyrażonem w r. 
1868 zdaniu o prawnem istnieniu konkor
datu  ; wszelako tak  długo będą brali udział 
w obradach izby wyższej, dopóki większość 
izby nie oświadczy się za wejściem w szcze
gółowe obrady ustaw wyznaniowych. Izba 
przyjęła pismo episkopatu do wiadomości. 
— M inister obrony krajowej przedkłada u- 
stawę o żandarmeryi. Izba uchwala w trze- 
ciem czytaniu ustawę względem poboru po
datków przez kwiecień 1874. Do wydziału 
wyznaniowego z 21 członków wybrać się 
mającego dla przygotowawczych obrad nad 
ustawami wyznaniowemi, wybrani zo sta li: 
F alkenhayn, P o t o c k i ,  Trautmannsdorf, 
Gasser, Metternich, Wiery, Rechberg, Zwer- 
ger, Liechtenstein, SchineiTiug, Arneth. Rel- 
rupt, Rizy, Wrbna, Colloredo, H arug , Has- 
ner, Hye, Lichtenfels, Heiu, Antoni Auers- 
perg. Poczem izba uchwaliła ustawę o znie- 
sieuiu podatku od inseratów w brzmieniu 
wniosku przez izbę niższą przyjętego. N a
stępnie na wniosek prezesa odbyło się tajne 
posiedzenie izby.

W Izbie deputowanych mówił Karlon 
jako mówca jeneralny, uskarżał się miano
wicie na milczenie większości w rozprawach 
ogółowych i oświadczył, iż jego stronnictwo 
nie będzie brało udziału w obradach szcze
gółowych, poczem sprawozdawca Russ odpo
wiadał.

Czytamy w Internat. Corresp. z 16 m ar
ca: „U m inistra Z r e m i  a ł k  o w s k i e g o  od
była się wczoraj konferencya w sprawie t e 
c h n i k i  k r a k o w s k i e j ,  k tóra w przy
szłym roku uledz ma zupełnej reorganizacyi. 
Polscy deputowani ż ąd a ją , by w budżecie 
umieszczono na ten cel 10.000 złr. W kon- 
ferencyi brali udział deputowani C h r z a 
n o w s k i  D u n a j e w s k i  i M e n d e l s -  
b u rg.

Pruski Beichsanzeiger z 16. b. m. ogło
sił sankcyonowaną ustawę o ś l u b a c h  c y 
w i l n y c h .

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  rozpo
czął przedwczoraj drugie czytanie projektu 
ustawy prasowej której pięć pierwszych p a 
ragrafów przyjęto w brzmieniu proponowa- 
nem przez komisyę. Prezydent urzędu kan
clerskiego, m inister stanu Delbriick ośw iad
czył, że rząd zastrzega sobie po zapadłej 
uchwale parlam entu, wyłuszczyć swe zapa
trywania co do zmian poczynionych w pro
jekcie.

Ks. B r o g l i e  m iał 15. b. m. w Evreu 
mowę w której kładł nacisk na potrzebę 
szerzenia oświaty w kraju powszechnego gło
sowania.

Na uroczystość 16, m arca do Chisle- 
hurst przybyło bardzo wielu Francuzów. Ce- 
sarzewicz oświadczył w  przemowie do k się 
cia Padwy, że gotów jes t przyjąć wyrok, 
jak i kraj w yda, czyby głosowanie wypadło 
w duchu przychylnym rządowi, czyby też 
po raz ósmy imię Napoleona wyszło z urny 
wyborczej ludu.

W Londynie odbyła się przedwczoraj 
domonstracya Hoinerulistów za uzyskaniem 
amnestyi dla Fenistów.

Z Bayonny donoszą IG. b. m. Dowódz- 
ca Karli stów Tristany doznał porażki z ca 
łą  swoją siłą zbrojną. Vimbadi przerwał 
związki koleji żelaznej pod Calof w T arra - 
gonie. S a a b a 1 s zaskoczył jenerała  N o u -  
v i 1 a s z kolumną którą prowadził na od
siecz m iasta Olot i wziął go jeńcem.

Doniesienia z A t c h i n u  stwierdzają, 
że jenerał van S w i e t e n  usiłuje rozrzucić 
odezwę między drobnych rajów na wybrze
żu, zawiadamiając ich o pokonaniu Atchiń- 
ców i żądając poddania się ich. Przyrzeka 
bronić ich handlu i szanować ich religię. 
Rajowie w ogóle wzbraniają się poddać się 
i dalej stawiają zbrojny opór. Pogłoska o 
śmierci Paniimapolum a jest zmyślona ; s ta 
wia on silne warownie pod Kratonem. Za
pewniają, że Atchińcy zbierają się aby ude
rzyć na stanowiska holenderskie.

Odpowiedz, redaktor: Władysław Łoziński.
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Przyjechali do Lwowa

Dnia 17. Marca.
H otel Z o r z a :

P p . Hr. Krasicki St., z Bahurca. — Giżycki 
L., z Rossyi. — Kościelski A., z Francyi. - Obor
ski A., z Krakowa. — Szawłowski L., z Rossyi. 
— Wolański 'E., z Czarnokońca.

H o te l E u rop ejsk i.
Pp. Hr. Bninski R., z Krakowa. — Hr. 

Lanckoroński T., z Niżniowa. — Hr. Olizar E., z 
Oszczańca. — Turman PI., z Moszczan.

H o te l L a n g a :
P. Fellner J ., z Wiednia.

H o te l A n g ie ls k i:
Pp. Anlauf J., z Bystrowic. — Czaykowski 

H., z Bobrki. — Hoszowski T., z Zagórza. — Ober- 
tyński WL, z Ł ą k i .  — Rylski H., z Dłużniowa. — 
Kochański A., z Wisznicy.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 17. Marca.

Pp. Hr. Tarnowski K , do Tarnówki. —

Bach J., do Wiednia. — Bartmański F., do Tadań. 
— Bogusz Z., na Wołyń. — Dąbrowski E., do 
Rossyi. — Mierzeński WP, do Baryłowa.

— W y k a z  osób zm a rłych  od 1. do 10.
Marca 1874 r. Nr. 19. Izrael Frenkel 1. 60 szynkarz, 
na gruźlicę płuc. 20. Szymon Justkiewicz 1. 64 kra
wiec, na suchoty. 21. Agnieszka Sawczuk 1. 27 

sługa, na ospę. 22. Mateusz Merz !. 77 zegarmistrz 
obywatel miasta Lwowa, na porażenie płuc. 23. 
Feige Chawales 1. dziecię rymarza, na ospę. 
24. Faige Sauerlich 1. 80 wdowa po szmuklerzu, 
na zchorzałość przez wiek. 25. Maciej Tyszkowski 

1. 56 właściciel realności, na zapalenie opon mózgo
wych. 26. Joanna Fischer 1. 81 wdowa po c. k. 
majorze, na uwiąd schyłkowy. 27. Józef Liskowski 
1. 10 syn zarobnika, na ospę. 28. Leopold Jani
szewski 1. 57 woźny kryminalny, na zwyrodnienie 
wątroby. 29. Jan Kawecki 1. 27 fryzyer, na sucho
ty płucne. 30. Franciszek Kaucki 1. 75 były leśni
czy, na uwiąd starczy. 31. Antoni Słowiak 1. 52 
mularz, na suchoty płuc. 32. Franciszek Pleszyło 
1. 7 syn zarobnika, na ospę.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 17. Marca 1874.

S p o strzeżen ia  m eteo r o lo g ic zn e .
z dnia 18. Marca 1874.

Barometr 733'9 mm. Psychometr suchy — 0'3° C 
Psychometr wilgotny — 0-5° C. Prężność pary 4 2 
mm. Wilgoć 95 Zachmurzenie 9. Wiatr SW3 
Ozon 9 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — 
Uwaga -

P o c ią g i feolejow a: JPrs ch od zą  na g ł ó w-  
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o o . 57. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z o r- 
ni o w i e c : 3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po- 
łuduiu i 11 . g. 8. m. w nocy;— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po

łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y j  a codziennie
0 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O d chodzą: do  K r a k o w a  5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11 , g , 28. m. w nocy; — do 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m. 
w południe 1 11. g. 48 m. w nocy; — d 0 P o  d w ło- 
c z y s k  i B r o d ó w :  12 g. wpołud., 10 g. w nocy
1 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
36 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

% P o d za m cza  o d c h o d z ą d o  P o d w o ł o 
c z y s k  i do  B r o d ó w  : g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 26. m. w południe.

H u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
O d c h o d z i do Jarosławia na Bełżec  ̂ (osobowa) codziennie o godz. 1 po południu

(Mallep.) ,ze Lwowa

P r z y c h o d z i  z 
do Lwowa „

Brzeżan j
Sokala (pakunkowa) 
Sokala (pakunkowa) 
Brseżan
Sambora j
Stanisławowa na Stryj ) 
Stryja
Jarosław ia aa Bełżec

codziennie o
n

godz.

(Mallep.)

(osobowa)

7
11 „ 30 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5 „ 15 z rana
6 ,  10 „
2 « 10 po północy
2 .  —  po połud.
1 . 20

U w a g a :  Poczto pasażerska (Malleposf) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

1 . A k c je  z a  sz tu k ę .
Kolei ga l. Kar. Ludw. po 200 z ł. no. k. 
Kolei lwow.-czern.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. gal. po 200 z ł. w płata .

2 . L is ty  z a s t .  z a  lO O  z ł .
Tow. kred. ga l. 5-prcnt. w . a .....................
Tow. kredyt, ga l. 4-prc. w. a.
5-prcnt. lis ty  zastawne now e okresowe. 
Banku hipoteezn. ga l. . . . .  
(gal. zakłada kred. w łościańsk iego  

S . O b llg l z a  lO O  z ł .
Indemnizacyjne g a i........................................
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6 pr. wa.

4 . L o s y .
Miasta Krakowa . . . . .

„ Stanisław owa .
5 .  M o a e t y .

Dukat holenderski . . . .
„ cesarski . . . . .

Hapoleond ’0 1 ..............................................
Pół iw peryał rossyjshl 
Kubel roszyjsk! sbrny 

„ „ parpierowy
Talar pruaki i re or uy .
Pruskie bilety rasow o . . . .  
krebro . . .  .....................................

p ła c ą  | żąda
zł. et. zł.
232 50“ 234
144 50 146
213 — 215

83 50 84
75 — 76
83 80 84
87 50 88
93 — 94

78 30 79
86 25 87

20 — 22
18 — 19

5 17 5
5 21 R
8 88 B
8 95 9
1 65 1
1 55 1

— — .—
1 66 1

105 50 107

K u r s  g i e i tS y  'c n e d s ń s f c i e j .
V?a?a 13. Marca 1874,-a *> 100 --1 . * * n « Sw a ,

? isiębrzo , — 74.10
h u w b an k a  . . . gg^gg 70

Losy z r . 1839 eał©
„ „ 1839 p ią ta  cześć .
„ „ 1854 po 2ł»0 z ł. 4-prc. .
„ „ 1860 po 500 z ł. 5-pre. .
„ 1860 po 100 z ł. 5-prc. .

Pożyczka  z  r .  1864 (s prem ią) pc 100 zł. .
R enty  Oomo p s  42 Hr. au str . . . ,

Z .  O M I g n e y e  1 n d e in n .  5 0/ 0

C z e c h ......................................................   t
Bukow iny . . . . .  ,
G alieyi .
Niższej A ustry l - «
Siedmio grodu *

o .

Z.  Akcye,
B an k  an g lo -aastr . po 200 z ł. w p ła ta  30 prc. 
Ina t. k red . d la  hand lu  po ISO zi. 
N iiazo-auatr. tow . eskom pt. po 500 z ł.
G al. b an k u  k ra j .  k  200 z ł. w p ła ta  40 prc, 
G ai. banku  h ip . po 800 z ł. w p ła ta  50 prc. 
G a ł. banku  h and l. i przem . k 200 z ł. w p l. 40 pi 
G al. zakr. k red . ziem ak. h 200 z ł. .
B anku  narodow ego
K o l. n addn iest. k  200 z ł. w  sreb r. . .
A ustr, tow. żeglugi par. po 500 zł. m„ k. 
K o i. C es. E lżb ie ty  po 200 Kł. m. k . .
PÓŁ. kolei po 1000 z l  w . a. . .
Kol. K ar. L ud w. po 200 z ł. m. k. 
Lw ow .-ezern . kol. po 200 z ł. w . a . w srebr. 
Ko) P reszów -T arn . (w^g. eaęść) k  200 z ł,w  srs 
k o l.  węg. ga l. I. k  300 zł. w sreb r. .
7 ów. ko i. żel. państ. po 200 zi. in. te..
Poiud. ko i. państw , po Sofi z i.  w . a . ,

p ła cą  żąd a)a
305.— 
266.— 

. 98.— 

. 103.75 

. 10S.50

318.—
270.—
98.25

104.—
109.—

. 23.— 23.50

l O O  z ł .
95.— 

. 76.50 
, 78.— 
. 97.— 
. 73.50 
* 75.25

96.—
77.25
78.75

74'.—
75.75

137.50 
. 231.— 

$70.—

133.—
231.25

O. —

. 96g!— 96sl—

• 535.—• 
. 203.— 
. 2058.—
. 232.25 
. 144.— 

eh. —.—

537.— 
204.— 

2062.— 
232.75 
145.—

- 323.— 
154.75

325*.—
155.25

3.  L is ty  senat. lo so w a n e .

Poważ, au str . z ak ł. k red . ziem . 5-prc. w  s rb r . . 
G al. z ak ł. k r . ziem . w K rak . los, w  18 la t. 6-prc.

fi » * * * S  " «“PrA>
n n « n n » » S ip ó ł

Gax. Tow . k red . w. a. po 4 p rc ...............................
* * po 5 P«5..................... .

( ta l.  b anku  h ipot. po 6 pre. . . . . .  
G al. z ak ł. k red . w łość, po 6 prc.
B an k . naród, po 5 prc. . . .  .
W ęg . tow . ziem. po 5 i pół pro.

„ „ „ (renta) po 6 pro

5 . Oblig, * p ra w e a i p ie rw sz e ń s tw a .
K cl. A lbrech ta  k  300 zł. 5-pre. w. a. .
K ol. n ad n iestrzań sk a  a  300 z ł. 5-prc. w. a .
T ow . kol. żel. P reszów -T arnów  (w og. część) 

k  S00 z ł. 5-prc. w  s re r .  .
Kol. póło- po 500 z ł. m . k . .

„ „ „ S00 z ł. w. a. . . . .
K oi. g a l. K ar, L udw . po 300 i-ł, 5 pre.

„ _ _ -  IX. em teyi .
m. .

K ol. lw ow .r-e zern .-jas<  IV . am layi k  300 z \.
5-prc. w  s rb r. • <

W ^g. g a l. k o l. k 200 z ł, 5-jpr . w srb r.

6. L osy .
la s t .  k red . d la  hand lu  po if‘0- zh  w . a .
C iarego  po 40 z ł. m. k . ,
T ow . żogi. par. n a  D unaju  po 1U0 z ł. ra. k . 
K eg lev ich a  po 10 z ł. m . fe. .
P ożyczka  m ia s ta  B udy po *0 zŁ  w , a .
P a ln eg o  po 40 z ł. k , . . . .  
F u n d acy a  szpit. A reyksięcia  Rudolf0
Ś a lm a  po 40 zł. m . k .................................
S t. G enois po *0 z ł. m . k .  . *

(za 100 zł.)
94.— 94.50
91.— 91.50

95.50 
75.— 
83.—
87.50
92.50

84.—
88.—

86.50 87.—

100 zł.) 
79.75 80.—
— 40. —

— 69.50 
91.— 91.50
87.— —

101.50 102.—

79.60 80.—
74.50 75.—

169.50
23.—
94.—
14.50
24.25
23.75
13.75
32.25
23.50

170.—
30.— 
95.—

24.75
24.25
14.25
32.75 
24.50

Poż. m iasta  S tan isław ow a po 20 zł. w. a . 
Poż, T ry es t. po 100 z ł. m. b .

» ,  „ 50 z ł. w . a.
W aldste ina  po 80 zł. m. k. . •
W lnd isehgratza  po 20 z ł. m. k. .  • .
L osy m iasta  K r a k o w a .....................................

Weksle, (Na 3 mie*iąoe.) 
A m sterdam  za  100 z ł. hol. , . *
A u g sb u rg  za 100 z ł. w  p . n . .  .
B erlin  za 100 ta l, . . . . .  u 
F ran k fu rt 100 zł. w . p. n . . ,
H am burg  za 100 M, B .........................................
L ondyn  za  10 ffc. szt. . . . . .  
P aryż  za 100 f r , .....................................

K u rs  z ło ta .
D u k a t ees. m en.

„ peł. w agi 
K orona 
20franków ka 
R osy jsk i im p ery a ł 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro

16.50 17.50

53.50 —.—
24.— 24.50
20.50 21.—

93.80 94.—
93.90 94.15

•94.20 94.40
55.10 55.20

111.90 112.—
44.— *4.10

5*28 5*29

8.92 8.92

106.25 106.50

D nia  17. M arca.
Jed n o lity  d ług  p ań stw a  w banknotach  

„ „ „ w  sreb rze
Losy z 1960 ro k u  . . . . .  
A kcye b anku  w iedeńskiego .

„  „ kredytow ego
L ondyn 10 funtów  szte rlingów
Srebro  .................................................................
N apoleond’c r ..............................................
D u k a t , .....................................

I zł. Ct.
69 65
73 90

103 50
970 —
226 —
111 80
106 20

8 90
— —

H  J [  K  M  M  J [  J f a Ł  M J  J »  Z g i  A S  H R  ' W I S T "  ' W .
(b30 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 3650. Na mocy rozporządzenia wysokiego c k. Ministerstwa handlu z G. 
L istopada 1873 1. 31264 zaprowadza się z dniem 16. Marca b. r. przy urzędzie poczto
wym w Niepołomicach służbę listonosza ■wiejskiego.

Chody listonosza wiejskiego mają w następującym porządku się uskuteczniać;
1. W Poniedz:ałek, Środę, Czwartek, Sobotę.

Z Niepołomic o fi a<
„ Piasków 
„ Dąbrowy 
„ Szarowa 
„ Łysokań 
„ Grodkowie 
„ Brzezia 
„ Groszek 
„ Podbórza

u n i n t t t r t r u i t g .

1871

O 6 godz. --- m. rano W Piaskach 0 6 godz. 10 m. rano
O 6 r* 20 » » „ Dąbrowej 0 7 1) 20
O 7 v> 30 » 0 S „ Szarowie 0 7 r> 50 55 ^O 8 w ■— v n („  Łysokaniach 8 

„ Grodkowicach 8
V 30 V) w0 8 » 40 n n 50

O 9 » 20 „ przed poł. „ Brzeziu 0 9 M 40 n przedO 9 n ,70 W " » „ Groszkach 0 10 _____

O 10 n 10 W }] }» ,„ Podbórzu 0 10 55
55 55

O 11 y> 5 » » » J „ Niepołomicach 11 n 50
55 W

n w

9łr. 3650. Sm ©nmbe Crlajfes be§ Ijoljen t. t. âubefeminifteriumi nom G. 9ioBem6er 
3. 31264 mirb ber SanbbneftragerSsŚienft bei bem ipoftamte in Niepołomice mit 16.

SDłdrj l. S- emgeftiljrt.
©te iSegê umjssauge be§ £anbhńeftrdger§ werben in uaĉ folgenber Drbnung [tattfirtben:

l. SCrn Îłontag, Sfłittroo ,̂ ©onnerftag unb ©amftag. 
urn 6 U k  — 9łł. ??tiik ’

2. We Wtorek, Piątek, Niedzielę.

i8on Niepołomice
„ Piaski „ 6
„ Dąbrowa 7
„ Szarów „ 8
„ Łysokanie „ 8
l( Grodkowice „ 9
„ Brzezie „ 9
„ Groszki „ 10
„ Podbórze „ 11

20
30

40
20
50
10

5

Sormt. v

Piaski um 6 Ubt 10
Dąbrowa „ 7 łi 20
Szarow „ 7 55 30
Łysokanie „ 8 » 30
Grodkowice 8 50
Brzezie „ 9 W 40
Groszki „ 10 V —

Podbórze „ 10 55 55
Niepołomice 11 fr 50

aSormittagS,

Z Niepołomic o 6 godz. — m. rano
„ Piasków o 
„ Kłayu o 8 
„ Targowisk o 8 
„ Grodkowie o 9 
„ Lysokań o 10 
„ Szarowa o 10 
„ Dąbrowy o 11

20 „
10 „
50 „ „
50 przed połud. 
10 „  „
50 „ „ „
20 „ „

W Piaskach 
„ Kłayu o 7

, „ Targowiskach 8 
„ Grodkowicach 9 

v „ Łysokaniacb o 10 
s „ Szaro wie o 10 
( „ Dąbrowmj o 11 
; „ Niepołomicach 12

o 6 godz. 10 m. rano
2- 31m ©ienftag, $m tag  unb ©onntag.

50
40
20

40
10

rano SSort Niepołomice urn 6 Uf>r ------- 9Jł. griif), l'
)

55 55 r ff

Piaski :i t m 6 Ubr 10
n 55 Piaski 51 6 55 20 Kłay V 7 f t 50
* 55 Kłay

55 8 10
n  » U Targowiska ff 8 V 40

przed poł. 55 Targowiska 55 8 55 50
”  5> ff Grodkowice 9 20

55 55 Grodkowice 55 9 55 50 „ 33ormt. „ Łysokanie t f 10 II —

55 » Łysokanie 55 10 55 10 n  n  n Szarow u 10 f f 40
» 55 Szarow 15 10 5) 50

»  »  11 Dąbrowa u 11 II 10
w połud. 55 Dąbrowa 55 11 55 20 n » u Niepołomice n 12 51 40

SormttgS.

Brzeziu, Groszkach i Podbórzu.
Co się niniejszem do powszechnej wiadomości podaje. 
Lwów dnia 27. Lutego 1874.

3Jłittag§.
SBrieffammelfdften werben in Grodkowice, Kłay, Targowiska, Brzezie, Groszki unb 

Podborze aufgeftettt.
iiemtt jur attgemeinen stenntni^ gebrać^t wirb.

Lemberg, 27. S ek ttar 1874.

(779 3—3) E d y b  t.
Nr. 777 c. C. k. Sąd obwodowy jako 

wekslowy w Nowym Sączu zawiadamia p 
W ładysława br. Gostkowskiego z życia i 
miejsca pobytu niewiadomego, że przeciw 
memu w skutek pozwu wekslowego p. Ho
noraty W alenta prez. 9, Lutego 1874 1.777 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 300 zł. w. a. 
z procentami 6°/o od dnia 2. Lipca 1812 
liczącemi i kosztami sądowemi 11 zł. 25 ct. 
wydany i takowy ustanowionemu kuratorowi 
p. adw. dr. Jaroszowi z subst. p. adw. dr. 
Bersona doręczony został.

Wzywa się przeto p. W ładysława br. 
Gostkowskiego, aby swe środki obrony usta 
nowionemu kuratorowi udzielił, albo sam w 

ą zie się zgłosił, inaczej bowiem szkodliwe 
skutki sam sobie przypisać będzie musiał

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 14. Lutego 1874.

(765 3 3) Obwieszczenie.
Nr. 6689. C. k. Sąd powiatowy Krze

szowicki podaje do publicznej wiadomości, 
iż w skutek rekwizycyi c. k. Sądu krajowe
go w Krakowie z d. 28. Lipca 1873 1.17464 
1 dnia 8. Listopada 1873 1. 26834 na za
spokojenie pretensji p. Jtli Kirschnerowej 
w kwocie 59 złr. w. a. z procentem 6 0/0 
od 2. Lipca 1872 i kosztami 5 złr. 47 ct., 
4 złr. 87 ct., 2 złr. 88 ct., 7 złr! 96 ct", 
4 złr. 37 ct., 5 złr., 7 złr. 89 ct. i 5 złr. 
16 ct. w. a. dozwolono hcytacyę realności 
pod Nr. 82 w Brcdłach położonej a Jakóba

Królikowskiego w łasnej, na dniu 29. Paź
dziernika 1872 egzekucyjnie zajętej, a dnia
27. Marca 1873 egzekucyjnie opisanej, w 3. 
terminach, t. j. dnia 13. Kwietnia 1874, 11. 
Maja 1874 i 15. Czerwca 1874, każdym ra
zem o 10. godzinie rano, w c. k. Sądzie po
wiatowym w Krzeszowicach uskutecznioną 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi cena szacun 
kowa w kwocie złr. 90 a. w. Chęć kupna 
mi,j%cy złoży wadyum w kwocie 10 złr. a. w.

Warunki licytacyjne i protokoły egze
kucyjne można przejrzeć w Sądzie. Wykaz 
podatków zaś w Urzędzie podatk. w Chrza
nu wie.

O czem uwiadamia się nieznanych wie
rzycieli i tych którymby rezolucya licytacyj
na wcześnie wręczona być nie mogła do rąk 
kuratora p. Notaryusza Rudolphi i przez 
edykt.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice 30. Grudnia 1873.

(764 3 —3) Obwieszczenie.
Nr. 6448. C. k. Sąd powiatowy Krze

szowicki podaje do publicznej wiadomości, 
iż na zaspokojenie pretensyi Salamona Fried- 
licba w kwocie 49 złr. 50 ct. z procentem 
6 O/o od 19. Kwietnia 1872, już przyznaue- 
mi kosztami 5 złr. 84 c t , 3 złr. 59 c t , 9 
złr. 46., 3 złr. 54 ct., 4 złr. 7 ct., 3 złr. 
69 ct., 5 złr. 57 ct., 6 złr. 47 ct. stosownie 
do rekwizycyi c. k. Sądu krajowego w Kra
kowie z dnia 3. Listopada 1873 L. 27442

rozpisuje się egzekucyjną lieytacyę garncam i 
i szopy ciał tabularnych niestanowiących pod 
Nr 23. na parceli Nr. 225 w Brodłach po
łożonych, własnej, na dniu 28. Stycznia 1873 
egzekucyjnie zajęte, a dnia 17. Czerwca 1873 
egzekucyjnie oszacowane, które w trzech 
terminach, t j. dnia 13. Kwietnia 1874, 11. 
Maja ) 874- i 15. Czerwca 1874, każdym ra 
zem o 10. godzinie rano w c. k. Sądzie po
wiatowym w Krzeszowicach uskuteczniona 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi cena szacun
kowa w kwocie 40 złr. w. a. Chęć kupna 
mający złoży wadyum w kwocie 8 złr. a- w.

W arunki licytacyjne i protokoły egze
kucyjne można przejrzeć w S ądzie, Wykaz 
podatków zaś w Urzędzie podatk. w Chrza
nowie.

O czem uwiadamia się nieznanych wie
rzycieli i tych, którymby rezolucya licytacyj
na wcześnie wręczona być nie mogła do rąk 
kuratora Notaryusza p. Rudolphiego i przez 
edykt.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice 31. Grudnia 1873.

(774 3 — 3) Obwieszczenie.
Nr. 4776. Wr skutek odezwy c. k. Są

du obwodowego w Rzeszowie z d 30. Wrze
śnia 1873 !. 7243 wyznacza się do przedsię
wzięcia przymusowej publicznej sprzedaży 
gruntu w Tyczynie pod Nr. k. 120 położo
nego, Wojciechowi i Teresie Kaplitom wła
snego, ciała tabularnego nie stanowiącego,

wedle protokołu zastawniczego opisania z d. 
16. Stycznia 1872 i pomiaru katastralnego 
z r  1850 z części parcelli 1602 się składa
jącego, objętości 1 morga 420 sążni □ prze
strzeni obejmującego, pod następującemi wa
runkami :

1. Jako cenę wywołania realności pod
1. 1602 w Tyczynie położonej, ustanawia się 
kwotę 302 złr. 68 ct. a. w. jako wartość, 
na którą realność ta  w drodze egzekucyjnej 
oszacowaną została.

2. Każdy chęć kupna mający winien 
jest do rąk  komisarza lieytacyę tę prowa
dzącego jako wadyum kwotę 31 złr. a. w. 
złożyć w gotówce lub papierach publicznych 
wartość pieniędzy mających po kursie w Ga
zecie Lwowskiej w dniu lieytacyę tę prowa
dzącym, notowanym.

3. Wadyum najwyżej ofiarującego za- 
trzymanem i w cenę kupna wliczonem, resz
cie zaś licytantom zwróconem zostanie.

4. Do przedsięwzięcia tej licytacyi wy
znacza się termina na dzień 15. Kwietnia, 
1S. Maja i 22. Czerwca 1874, każdą razą 
w gmachu sądowym w Tyczynie, o godz. 10. 
zrana, do czego chęć kupienia mających wzy
wa się.

Resztę, warunków licytacyjnych można 
w godzinach kancelaryjnych w Registraturze 
sądowej przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Tyczyn dnia 10. Stycznia 1874.



(792) 1— 3) Obwieszczenie.
L 10997. C. k. Sąd obwodowy w Rze

szowie, podaje niniejszem do publicznej wia
domości, iż w skutek kontraktołomności p. 
Zofii Borowskiej, kupicielki dóbr Urzejowice 
w drodze przymusowej celem zaspokojenia 
wierzytelności galicyjskiego towarzystwa kre 
dytowego przeciw p. Feliksowi Rosnowskiemu 
w kwotach 15405 złr. 28 kr. a w. i 3623 
złr. 76 ct. w. a z pn na publicznej licy. 
tacyi sprzedanych, na żądanie pp. Antoniego 
i Domiceli Kellermanów prawonabywców 
kilku wierzycieli hipotecznych Waleryana 
Ebenbergera, prawonabywcy wierzycielki hi 
potecznej Franciszki Gajewskiej i Dmytra 
Zobolewicza, wierzyciela hipotecznego, reli- 
cytacya dóbr Urzejowice czyli Urżewice w 
obwodzie Rzeszowskim, powiecie Łańcuckim 
położonych do dłużnika p. Feliksa Sosnow
skiego ut. ks. głów. 409 str. 402 poz. włs 12 
n a le ż ą c y c h  się dozwala, która to relicytacya 
w tutejszym c. k. Sądzie obwodowym na 
dniu:

28. Maja 1874. 
się odbędzie, i na którym terminie dobra te 
nawet niżej ceny wywołania, jednak za taką 
tylko cenę sprzedane będą, która na całko
wite zaspokojenie wierzytelności galicyjskie
go towarzystwa kredytowego poprzedzających 
może wierzycieli wystarczy.

Relicytacya ta  przedsięwziętą będzie 
pod warunkami już edyktem tutejszosądowym 
z dnia 12. Lipca 1867 1. 3478 w gazecie 
lwowskiej z 8. Sierpnia 1867 d. nr. 1565 
ogłoszonemi i to mianowicie:

1. Cenę wywołania stanowi wartość dóbr, 
przy udzieleniu pożyczki przyjęta w 
summie 39410 zł. w. a.

2. Dobra te  sprzedane będą ryczałtowo, 
z wyłączeniem prawa do wynagrodzenia 
za zniesione powinności poddańcze i bez 
wszelkiej ewikcyi.

3. Każdy z licytujących winien przed roz
poczęciem licytacyi dziesiątą część ceny 
wywołania, mianowicie sumę ć941 zł. 
w. a. bądź w gotowiźnie, bądź w ksią
żeczkach kasy oszczędności, bądź w 
listach zastawnych galic. towarzystwa 
kredytowego, lub austr. banku narodo
wego, albo też w galic. obligacyach 
indemnizacyjnych, wedle ostatniego 
tychże kursu , nigdy jednak nad war
tość nominalną tychże, do rąk  komisyi 
licytacyjnej jako wadium złożyć. 
Wszakże Dyrekcya galic. Towarzystwa

kredytowego ma prawo licytować bez złoże
nia wadium.

Wadium najwięcej ofiarującego, zatrzy- 
manem, i jeżeli w gotowiźnie złożone było, 
temuż w cenę kupna wliczonem będzie.

Reszta warunków licytacyjnych, które 
się osobnem obwieszczeniem ogłasza, równie 
także ekstrakt tabularny dóbr relicytować 
się mających, w tutejszosądowej registraturze 
przejrzane być mogą.

O rozpisaniu tej relicytacyi uwiadamia 
się wszystkich wierzycieli hipotecznych, a 
nadto z miejsca i pobytu niewiadomych, 
Salomona Ratza, Markusa Reissa i Samuela 
Katza, jako też tych, którzyby później po 
30. Grudniu 1866 do tabuli weszli, i tych 
którymby uchwała obecna i późniejsze dorę 
czone być nie mogły, na ręce ustanowionego 
już pierwej kuratora pana adwokata dktra 
Rybickiego.

Rzeszów, dnia 23. Lutego 1874.
(796 1 - 3 )  @ M c t

3  5314. 33om f. !. 23e$itfó=©encBte ni 
Śniatyn toirb Ijiemit bett ctbicefenbeu Eisig 
Auerbach, Moses Ohrbach unb Elka Klar- 
mann befamtt gegeben, bafs unterm 29. ©fto= 
Bet 1873 5. 3- 5314 Sdm ja Neuberger nńber 
Leib F reundlich, Taube Auerbach, Chaje 
Freundlich, Leizor Auerbach, bie liegenbe 
SCTłaffe nad; Reisel Sobel beren erbserflarten 
©tben Moses Ohrbach, Todros Sobel, Rifka 
Grab scheid, Feige unb Perl Sobel, Reisel Krum- 
bein, Mariem Feiger, E ttel unb Lea Ohrbach, 
Eisig Auerbach, Dwora W tchsler, Scheinzie 
Eisenstein, Chaje Sure Scblossberger, E ttel 
H ager, Jakób Sobel, Zalel Sobel, Freide 
Kreis, Zallel Auerbach, Wolf Auerbach, Mo
ses Jossel Auerbach unb Elka Klarman eitte 
Klage roegen 3lufl;eBung ber @emeinfd;aft ber 
Sfteatitat sub CNr. 439 in Śniatyn, geidńettjung 
berfelBen unb Sb^eiBung be§ Grlofeś ausgetragen 
Bat, in fyolge toeldjer Kfage bie miinblic^e 93er= 
Banbluitg eingeleitet unb bie ©agfaBrt auf bett 
1. 31 tai 1874 um 9 U£)r 93. iOittgś anBeraumt 
rourbe.

©a ber gegenroartige 2lufentf)cdt3ort ber 
(Stngangs erroabnten brei 33efangten unbefannt 
ift, roirb fiłr biefelben etn Kurator in b e r, ̂ 3er= 
[on be§ £ r . Maurycy Niementowski in Śnia
tyn aufgeftellt, unb biefelbett angerotefen, bem* 
[etben bie notfpge Snformation ju erttjeilen, 
ober einen anberen 33ertretter ju beftellen, ba 
[onft bie moglicBert ubten ^ofgen [id; [e£6ft ju 
łu[d)teiben tiatten.

Śniatyn, 31. Oftobet 1873.

(839) @ifenntmjjc.
©as f. f. Sanbeś= afe «]3te^geric§t in 

ijłrag Bat auf Stntrag ber f. f. Staat§anraalt= 
[cBaft in Sobgej bes 93e[d;lufee§ oom28. łjanner 
1674 2766 }U 3iecBt erfannt:

©ie Ibbilbung mit ber SCuffc^rift „Herbst 
a Koller na sncme“ [ammt bem beigefugten 
©ej;te, in ber 3eitfd;rift „Humoristicke Listy“ 
9łr. 6 nom 24. Sattner 1874, foroie ber SttBaft 
be§ in ber iltubrif „Granaty" mit ben SBorten 
„Mezi baronem Kollerem" beginnenbett SCvtU 
fefó begrunbet ben ©BatWtanb ®ergel;en5 
gegett bie offentlicfje 9łuBe unb ©rbnung nad; 
§. 300 ©t. @. unb tnirb baBer unter gletcBjeb 
tiger SSeftatigung ber nerfitgten 93e[cBlagnaBme 
auf ©runb be§ §. 493 ©t. ip. £>. bie 2Beiter= 
rerbreitung biefer ©rucffdjrift oerboten. (851)

©a§ f. f. Saribeś- afś iprefigeńcBt in 
tprag Bot auf 9Intrag ber f. f. ©taatśamoalfi 
fd;aft in golge beś $efd;luf5e§ nom 31. ganner 
1874, 3 . 3165, p  tliecBt erfannt:

©er SnBaft be§ &eitartifel§ mit ber 2tuf= 
fcBrift „©er ©erecfjtigfeit eine ©affe" in ber 
3eitfcBrift „ifSoIitif" 9łr. 28 nom 28. $anner 
1874, begrunbet ben ©B^tbeftanb be§ S3erge= 
Bens gegett bie BffenfficBe 9łuBe unb Drbuung, 
unb tnirb baBer utiter gteicBjeitiger SSeftatigung 
ber nerfitgten SefcBlagttaBme auf ©runb be§ 
§. 493 ©t. tp. D. bie ŁOeiternerbreitung biefer 
©rudfdjrift nerboten.

©aś f. f. Uattbes- af§ iprefigeridtt itt 
tprag Bat auf Sfntrag ber f. f. ©taafóamoaffi 
fcBaft in gofge bes SefcBtufjeś nom 4. 3)tdrj 
1874, 3 , 7171, ju 9ted;t erfannt:

©er ^nBaft beż Seitartifete mit ber 2fuf= 
fcLrift „Bez pewne pridy" in ber 3 ettfc^rtft 
„Cech" 9łt. 49 nom i. 3Har§ 1874 begrilnbet 
ben ©B<dbeftanb be§ im §. 65 a. ©t. ©. unb 
2trt. II beż ©efefjes nom 17. ©ecember 1862, 
91. ©. 331. 9tr. 8 bejeicBneten 93erbrecBen§ 
ber ©torung ber bffetulid/en 9tnBe unb Drb= 
nung; ber ^nEtalt beż geuiHetonńłtrtifefó mit 
ber SlnffcBrift „Z radakćniho archiwu" in 
berfefben 91r. ber 3 wtfcBrift „Cech- begrimbet 
ben ©Batbeftanb beż RlergeBenż gegen bie 
bffentlicBe 9tnBe nnb Drbnung nttb tnirb bafjer 
unter gfeicBseitiger tSeftatigung ber nerfitgten 
2łefd;tagnaBnte auf ©runb ber §§. 489 unb 
493 @t. tp. D. bie 2Beiter=2łerbreituug biefer 
©rndf<Brift nerboten

©a§ f. f. SanbeżgericBt alś tpre|gericBt 
in SaibacB I;at auf Sintrag ber f f. ©taatż= 
anmaftfcBaft in gotge beż 23 fcBfttBeż nom 3. 
91idrj 1874 3- 2009, ju 3Teĉ t erfannt:

©er SnBaft beż 2fuffat;es mit ber 2iuf= 
fd;rift „Zeleznice na Kranjskem" in ber 3 eth 
fdgrift „Slovenec“ 9ir. 25 nom 26. jyebntar 
1874 begtnnenb mit ben SBorten „Ko prejśnji 
drżavni poslanci naśi“ unb ettbigenb mit ben 
9Borten „To najbi nekteri naSih kranjskih 
poslancev dobro preydarili in se po tern ra- 
vnali“ begrunbet bett ©[jatbeftanu bes im 31rt.HI. 
beż ©efe|e§ nom 17. ©ecember 1862, 91- ©. 
331. 9łr. 8 ai 1863 normirten 3]ergeljenż ber 
31ufraiegelnng nacB §. 300 @t. ©. unb toirb 
baBer unter gleicBjeitiger 33eftatiguug ber ner= 
fiigten 33efd;iagnaf;me auf ©runb beż §. 493 
©t. ip. D unb ber §§. 36 unb 37 beż głrefp 
gefefees nom 17. ©ecember 1862, 91 ©. 23f. 
9ir. 6 ex 1863, bte 2Beiteroerbrettung biefer 
©rudfcBrift nerboten

(867 1— 3; E  d j  k  i .
Nr. 73104. Podaje się niniejszem do 

powszechnej wiedomości, iż c. k, Sąd krajo
wy dla spraw handlowych we Lwowie roz
pisuje niniejszem na cel przymusowego po
krycia przez Eliasza Londner przeciw pani 
Katarzynie Malczewskiej prawomocnie wy
walczonej sumy wekslowej 600 złr. w a 
z 6 O/o odsetkami od dnia 10 Października 
1872 bieżącemi i kosztami sądowemi w ilo
ściach 14 złr. 33 c t ,  10 złr. 75 ct., 8 złr. 
87 ct. i obecnie 13 złr. 95 ct. a. w. przy- 
znanemi, przymusową pubiiczną sprzedaż 
sumy 14000 złr. w. a jak Dom. 486. p. 386 
n 17 on. w stanie biernym dóbr Maryanów- 
ka w powiecie Chodorowskim położonych na 
rzecz dłużuiczki p. Katarzyny Malczewskiej 
zaintabulowanejpodnastępującemi warunkam i:

1. Rzeczona suma 14000 złr. w stanie 
biernym dóbr Maryanówka jak  Dom. 486 
p. 386 n 17. on. na rzecz p, Katarzyny Mal
czewskiej ubezpieczona, sprzedaje się ryczał
tem, bez wszelkiego poręczenia za jej należ
ność lub płynność i w takim stanie w jakim  
wedle odnośnych ksiąg tabularnych jest uwi
docznioną, wraz ze wszelkiemi przynależy to- 
ściami, ciężarami i prawami na tej sumie 
uwidocznionemu

2. Do sprzedaży tej sumy ustanawiamy 
w tym c. k Sądzie krajowym trzy dni są
dowe, a to dnia 31. Marca 1874. 16. Kwie
tnia !874 i 30 Kwietnia 1874, każdą razą
0 godzinie 4 popołudnia. Przy dwu pierw
szych terminach suma ta  tylko za jej nomi
nalną wartość t. j. 14000 lub powyżej ta 
kowej , zaś na trzecim terminie sądowym 
także poniżej swej imiennej wartości a na
wet za jakąkolwiak bądź cenę najwięcej ofia
rującemu sprzedaną będzie.

3. Każdy chęć kupienia tuj sumy ma
jący, obowiązany jest przy rozpoczęciu się
1 cytacyi do rąk komissyi sądowej złożyć za
kład licytacyjny w kwocie 1400 złr. w. a. 
a to albo w gotówce albo w książeczkach

galic. kasy oszczędneści, albo wreszcie w li
stach zastawnych c. k. uprzyw. austryackiego 
banku narodowego lub galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, jednakże wedle ich 
ostatniego kursu, wykazanego w urzędowej 
Gazecie Lwowskiej, atoli nigdy powyżej ich 
imiennej wartości.

4. Zakład licytacyjny najwięcej ofiaru
jącego będzie zatrzymanym, a następnie w ce
nę kupna wliczonym, w którym to razie na
bywcy wolno jest złożone papiery wartościo
we na gotówkę zamieniać , albowiem na żą 
danie egzekucyę prowadzącego lub którego 
kolwiek z wierzycieli hipotecznych sprzeda
nej sumy złożone papiery wartościowe będą 
na koszt i niebezpieczeństwo składającego 
sprzedanem i, a gotówka 7. tąd uzyskana 
w część ceny kupna wliczoną.

Zakłady zaś licytacyjne innych współ- 
lieytantów, będą im zaraz po skończonej li
cytacyi lub nawet w toku tejże, gdy tego 
zażądsją, zwróconemi

5. Najwięcej ofiarujący kupiciel obo
wiązany będzie pod ostrością następstw pra
wnych w ustępie IX. niniejszej uchwały usta
nowionych nadaiej w przeciągu dni 30, po 
prawomocności uchwały ak t licytacyi do wia
domości sądu przyjmującej, na rzecz wierzy
cieli hipotecznych sprzedanej sumy, złożyć 
w gotówce do przechowku sądowego po wli
czeniu złożonego zakładu licytacyjnego, do 
uzupełnienia całej ceny kupna potrzeba 1 ilość 
pieniędzy.

6 Gdy najwięcej ofiarujący kupiciel 
przed Sądem się wykaże, iż stosownie do 
ustępu V. niniejszej uchwały całą cenę kup
na przez niego zaofiarowaną należycie do 
depozytu sądowego złożył, wtedy na jego 
proźbę Sąd wyda mu dekret własności, na 
podstawie którego będzie miał prawo zain- 
tabulowania siebie za właściciela nabytej 
sumy i przeniesienia wszelkich j<’j ciężarów 
hipotecznych na złożoną do przechowku są ■ 
dowego cenę kupna.

7, Najwięcej ofiarujący kupiciel obo
wiązany będzie z własnych zasobów i bez 
żadnego regresu do kogokolwiek sam ponieść 
wszelkie należytości skarbowe i stemplowe, 
niemniej i koszta, jakie z przyczyny prze
niesienia własności i wpisów tabularny h 
powstaną

8. Każdy chęć kupienia mający jest 
nadto obok złożenia zakładu licytacyjnego 
obowiązany złożyć protokolarne oświadczenie 
iż niniejsze warunki licytacyjne są mu do
kładnie znane i że się takowym bezwarun
kowo poddaje.

6
Gdyby nabywca na sprzedaż'niniejszem 

wystawionej sumy w miejscu tego c. k. Sądu 
nie zamieszkiwał w cale, wGdy jest obowią
zany wskazać sądowi miejscowego swego z a 
stępcę, takowego zaraz przy licytacyi w na
leżyte pisemne pełnomocnictwo zaopatrzyć, 
a to na cel odbierania jego imieniem wszel
kich uchwał sądowych do niniejszej sprawy 
egzekucyjnej się odnoszących.

9. Jeżeliby najwięcej ofiarujący kupi
ciel czyli uabywca któremukolwiek z powy
żej poszczególniouych warunków licytacyj 
nyck, które^ jako główne się kładą choćby 
tylko w części, a w szczególności warunkom 
ustanowionym w ustępie V'. tej uchwały, za
dość co do objętości lub czasu nie uczynił, 
wtedy utraca na rzecz hipotecznych wierzy
cieli sprzedanej sumy, przez siebie złożony 
zakład licytacyjny a nadto na żądanie k tó
regokolwiek z wierzycieli hipotecznych, na 
jego koszt i dalsze niebezpieczeństwo reli
cytacya sprzedanej sumy nastąpi na jednym 
terminie i za jakąkolwiekbądź cenę poniżej 
jej imiennej wartości.

10. Bliższą wiadomość co do miejsca 
i stanu tabularnego sprzedać się mającej su
my 14000 złr. z p. n., strony interesowane 
mogą powziąść z dotyczących ksiąg c. k. 
Tabuli krajowej lub z wyciągu tabularnego, 
znajdującego się przy aktach w przechowku 
t. s. registratury.

O niniejszem dozwolonej i rozpisanej 
publicznej sprzedaży, zawiadamiamy p. Eli
asza Londner do rąk  p. adw. Dr. Józefa 
Smolki, dłużuiczkę p Katarzynę Malczews ą, 
c. k. prokuratoryę skarbti, imieniem Wys. 
skarbu państwa, dalej wierzycieli hipotecz
nych: Noego Papernie, Ozyasza Losch, Git- 
tel Landau, Mojżesza Leibę Kreiss, F ra n 
ciszkę Miihln, Salamona Aug. Jakóba Isra- 
ela dw. im. Sigall, HeneBreuig, Izaaka Wol
fa dw. im. Miinzer, Józefa Żurowskiego i 
Ozyasza Wailek Kiirzer do rąk własnych i 
przez edykta, zaś wszystkich wierzycieli hi
potecznych, którymby uchwała licytacyjna 
z dnia 20. Grudnia 1873 1. 73101 i dalsze 
w tej sprawie wydane uchwały sądowe bądź 
wcale bądź na czas doręczone być nie mogły, 
lub którzyby po duiu 2 7. Listopada 1873 j a 
ko daty wydarna wyciągu tabularnego, ja 
kiekolwiek prawa hipoteczne na sprzedać się 
mającej sumie uzyskali przez edykta i do 
rąk niniejszem ustanowionego kuratora pana 
adw. Dr. M Kabatha, któremu substytuuje- 
my p adw. Dr. M. Madeyskiego.

Z c. k. Sądu krajowego jako handlowego.
Lwrów dnia . 0 . Grudnia 1873.

(874 1—3) O b w i e s z c z e n i e .
Nr. 48354. W celu obsadzenia hurtow- 

nej sprzedaży tytoniu w Kalwaryi połączo
nej z drobiazgową sprzedażą znaczków siem- 
plowycb, rozpisuje się konkureneya za pomocą 
podaeia pisemnych offert.

Offerty te zaopatrzone kwotą 46 złr. 
jako wadium tudzież poświadczeniami pełno- 
letności, moralności i dostatecznego funduszu 
obrotowego, powinne być wniesione najdalej 
do dnia 16. Kwietnia 1874 do drugiej go- 
dzmy z południa do c. k. powiat. Dyrekcyi 
skarbu w Krakowie.

Obrót tej burtownej sprzedaży tytoń u 
wynosił w roku 1872:
co do tytoniowych fabrykatów 19.845 zł. 23 ct. 
co do znaczków stemplowych 1.562 zł. 4 ct.

łącznie 21.407 zł. 27 ct
Szczegółowe warunki licytacyi i wykaz 

przychodu mogą być przejrzane w o. k. po
wiatowej Dyrekcyi skarbu w Krakowie.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwó?/, dnia 11 Marca 1874.

Hnnbntadjuitg.
3 . 48354. 3 u r SBieberbefeBung ber er(e= 

bigtert ©abaLSrojjtrafif tn Kalwarya, mit wefi 
cBer ber KletnoerfcBIeijj ber ©tempelmarfen 
nerbunben ift, rutrb bie Konfurrenj = SerBanb= 
lung mittelft fdjttftlicBer Dfferten auSge= 
fcBriebeti.

©te fcBriftlicBen Dfferten fttib unter 
fcBluf) eines Słatńums non 46 f[. oft. 2B. bann 
eines ©roj3jat;rigfeitś=, ©ittem unb 2Sermogen§= 
3eugnt[fe§ bi§ 16. 2Iprit 1874 2 UBr 9łacB= 
mittagś bei ber f. f fyinanj 23e3irfś=®irection 
in Krakau ju iiberreicBen.

©er SerfeBr biefer ©rojjtraftf betrug 
im $al;re 1872:
bei ©abaf 19.845 ff. 23 fr.
bei ©tempelmarfen_________ 1.562 „  4 „

Sufatnmen 21.407 ff. 27 fr.
©ie betaiHirten fiijitationś îOeDingnifee 

unb ber 6rtragniB=3Iuśmeis fonneit bei ber f. f. 
g inans^e jirfś^ ire ftion  in Krakau eingefe^en 
werben.

K. f. 3iitau5=Sanbe§=©treftton.
Semberg ant I I .  9karj 1874.

(875 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 2042 pr. Dodatkov,odo obwieszczenia z 

dnia 5. b. m. 1. 188S rozpisuje się wybory Rad 
powiatowych w powiecie Bohorodczańskim 
i Niskim.

W obu tych powiatach gmiuy wiejskie 
będą wybierać dnia 16. kwietnia, gminy 
miejskie duia 2 0 , większe posiadłości dnia 
23. kwietnia b. r.

W powiecie Bohorodczańskim mają 
wybierać większe posiadłości tabularne 6, 
gminy miejskie 8, gminy wiejskie 12 człon
ków.

W powiecie Niskim większe posiadłości 
tabularne 10, gminy miejskie 4, a gminy 
wiejskie 12 członków rady powiatowej.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych.

Wyborcy otrzymają kat ty  legitymacyj
ne, w których zostaną zawiadomieni, gdzie 
i o której godzinie wybory odbywać się 
będą.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów 12. m arca 1874.

(876 1— 3) JE d  y  k  t .
L. 53868. C. k. Sąd krajowy wzywa 

posiadaczy listu hipotecznego c k. uprzyw. 
galic, akcyj. Banku hipotecznego we Lwo 
wie na okaziciela wystawionego pod dniem 
8 Lipca 1869 Serya C. Nr. 1163 na 500 złr. 
a. w. wraz z kuponami, z których pierwszy 
dnia I. Wrześnią 1873 jest płatnym , ostatni

dnia 1. Marca 1886 płatnym będzie, ażeby 
poszczególniony list hipoteczny w przeciągu 
trzech łat od duia płatności ostatniego ku
ponu, t. j od dnia 1. Marca 1886 licząc,
w razie gdyby takowy wcześniej wylosowa
nym został, w przeciągu jednego roku, 6 ty 
godni i 3 dui cd dnia płatności listu hipo
tecznego licząc, kupon w dniu 1. Września 
1873 płatny, w przeciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni od dnia 3. ogłoszenia edyk- 
tu w Gazecie Lwowskiej rachując, dalsze
kupony zaś w przeciągu jeduego roku, sze
ściu tygodni i trzech dni od duia zapadło
ści każdego dotyczącego kuponu licząc c k. 
Sądowi krajowemu tern pewniej okazali, ile 
że po bezskutecznym upływie nadmienionych 
terminów poszczególniony list hipoteczny 1 
kupony za umorzone uznane zosta są 

Z c k. Sądu krajowego
Lwów dnia 27. Września 1873.

(879 1—3) O b w ic s :3t**«Mio.
Nr. 1494. Przy c. k. Sądzie pow w Roz

wadowie została posada woźuego z roczną 
płacą 250 złr. i z prawem posunięcia się 
na wyższą płacę etatową opróżnioną.

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania w myśl rozporządzenia wysokiego 
Ministerstwa dla obrony krajowej z duia 12. 
lipca 1871 1. 9S. D. p. p. należycie ułożoue 
w przeciągu czterech tygodni od duia 25, 
Marca 1874 liczyć się mających do Prezy-
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dyum c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
wnieść.

Z Rady c. k. Sądu krajowego wyższego.
Kraków dnia 24. lutego 1874.

(884 1—3) 13 a  y Ife t .
L. 25146. C. k. Sąd delegowany miej

ski w Krakowie zawiadamia, iż celem zaspo
kojenia pierwszej raty dnia 1. Sierpnia 1873 
płatnej w kwocie 48 złr. w a z  procentem 
9% od dnia 1. do ostatniego Sierpnia w 
kwocie 36 złr., zaś od 1. Września 1873 
z procentem 12% , reszty kapitału po
życzkowego w kwocie 787 złr. 43 ct. 
z procentem 120/0 od dnia 16. Grudnia 1873 
bieżącym, wreszcie kosztow egzekucyjnych 
w kwocie 9 złr. 4 1 ct galicyjskiemu Zakła
dowi kredytowemu ziemskiemu należni ch, 
odbędzie się egzekucyjna publiczna sprzedaż 
realności włościańskiej pod 1. 23/24 w Bato- 
wicacb położonej, Piotra Sapety własnej, na 
2250 złr. w. a. oszacowanej w trz-ch ter
minach, a mianowicie: w dniu 15. Kwietnia. 
18. Maja i 18. Czerwca 1874, każdą razą 
o godzinie 10 rano w Sądzie tutejszym. O 
bliższych warunkach można się dowiedzieć 
w tutejszosądowej registraturze.

Kraków dnia zO Lutego 1874.
(885 1— 3) O g ło s z e n ie .

Nr. 3436. C. k. Sąd powiatowy w Żmi
grodzie wiadomo czyni, że na prośbę Jlka 
Hornika celem zaspokojenia kwoty 50 złr. w a. 
z. p. n. odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż połowy realności gruntowej pod 
Nr. k. 57 w Świątkowy wielkiej leżącej, cia
ła  tabularnego nie stanowiącej, własnością 
dłużnika Iwana Hornik będącej pod następu- 
jącemi warunkami:

1. Sprzedaż odbędzie się w sądzie tu
tejszym w trzech t rminach, a t o : dnia 30 
Marca. 30. Kwietnia i 28. Maja 1874 każdą 
razą o 10. godzinie rano.

2. Za cenę wywołania ustanawia s 
wartość szacuukowa w kwocie 630 złr w. a. 
poniżej której przy pierwszych dwóch ter 
minach powyższa realność sprzedaną nie bę
dzie, przy trzecim zaś terminie sprzedaż na 
stąpi nawet niżej ceny szacunkowej.

3. Każdy chęć kupienia mający winien 
złożyć do rąk komissyi wadium w kwocie 
63 złr. w. a. w gotówce, które najwięcej 
ofiaruiącemu w cenę kupna wliczone, innym 
licytantom zaś po ukończeniu licytacyi zwró
cone zostanie.

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
akt opisania i oszacowania można w tutej
szosądowej registraturze przejrzeć, wykaz zaś 
jakowych zaległych podatków i innych cię
żarów gruntowych w c. k. urzędzie podatko 
wym w Krośnie

Żmigród 23. Stycznia 1874.
(725 3— 3j E d y  h t.

Nr. 541. C. k. Sąd obwodowy w Prze
myślu ogłasza niniejszem, że na zaspokoje
nie wierzytelności pierwszej austryac. kasy 
oszczędności we Wiedniu w sumie 23.625 złr. 
a w. z pn. odbędzie się w tymże sądzie na 
dniu’ 20. Kwietnia 1874 o godzinie 10. przed
południem przymusowa sprzedaż dóbr Ustya- 
nowa górna i dolna w byłym obwodzie Sa
nockim, teraz powiecie Ustrzyckim położo
nych, do pp. Hieronima Pożakowskiego, Emi
la Choroszczakowskiego i Apolinarego Choro 
szczakowskiego należących, także poniżej 
ceny szacunkowej i pod warunkami lżejszemi, 
edyktem z dnia 31. Stycznia 1867 1. 17650 
w dzienniku urzędowym Gazety Lwowskiej 
z dnia 25. Lutego, 1. Marca i 4. Marca 1867 
Nr. 47, 51 i 53 ogłoszonemi.

O czem niewiadomą z miejsca pobytu 
p. Sewerynę Riedl zamężną Kurzweil, tudzież 
wszystkich tych, którzyby po dniu 29. Sier 
pnia 1871 na hypotekę dóbr Ustyanowa we
szli, albo którymby niniejsze rozpisanie licy
tacyi wcześnie lub wcale dotręczonem być nie 
mogło, przez kuratora p. adwokata Dr. Re- 
gera zawiadamia się.

Przemyśl dnia 28. Stycznia 1874.
(747 3 - 3 )  E  d y  k  t.

L. 1745. C. k. Sąd krajowy we Lwo
wie wiadomo czyni, iż w skutek podania

ozefy Starzyńskiej z dnia 10. Stycznia 1874
o liczby 1745 wniesionego wykreślenie ze 

40000 złp. z pn. w stanie biernym
0 r iłuste i Różanówka intabulowanej poło- 
y etroneli Witwickiej własnej tudzież 3/4

t i  r4SleJ _ połowy Ludwiki z Witwiekich
1 •^V1.c TleJ’ Karoliny z Witwickich Padlew-

lowane z^ sta łT * ™ ^ 0 zaiQtabu‘

i Tn;o?>0Ŵ SiZa u°bwała doręcza się z życia 
f  Pobytu niewiadomym Petroneli Jó- 

rnt rń 1 w JeJ i Karolinie Padlewskiej do
n w J CZesme w osobie adw- dr- Grego- 

zastępstwem adw. dr. Szwedzfc-
W W10Ueg0 kuratora.

* .U  ninieJszym edyktem pp. Pe-
r !  -1 Karolin§ Padlewską, aby7 t  CZao e i U ustanowionego kura

tora, lub tez w Sądzie osobiście, albo przez 
mnego zastępcę się zgłosiły, i celem przestrze
gania swoich praw stosownych środków użyły 
ile że z zaniechania wyniknąć mogące nie
korzystne skutki sobie przypiszą.

, Z C- k Sądu krajowego.
Lwów, dnia 17. Stycznia 1874.

(728 3—3) E  a y  tt t.
L. 3391. Z c. k. Sądu powiatowego 

w Kalwaryi podaje się do wiadomości, ze 
w dniu 1. Lutego 1870 zm arł w Bugaju 
Jakób Frajkowski z pozostawieniem kodycy- 
larnego rozporządzenia ostatniej woli datto 
Bugaj 6. Grudnia 1869 r., po którym do 
spadku dzieci jego Józef, Jan, M aryanna i 
Wojci-ch Frajkowscy na mocy ustawniczego 
porządku dziedziczenia są powołani.

Gdy Sądowi niewiadomem jest miejsce 
pobytu Wojciecha Frajkowskiego,_ wzywa się 
niuiejszem tegoż Wojciecha Frajkowskiego, 
aby się zgłosił do tutejszego Sądu w ciągu 
jednego roku, licząc od dnia ogłoszenia tego 
edyktu, i wniósł deklaracyą do spadku po 
ś. p. Jakóbie Frajkowskim, gdyż w prze
ciwnym razie pertrak tacja  ta  spadkowa ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i z usta
nowionym dlań kuratorem Jozefem Frajkow 
skim przeprowadzoną zostanie.

C. k. Sąd powiatowy
Kalwarya, 14. lutego 1874.

(727 3—3) Ogłoszenie.
Nr. 1886. C. k. Sąd powiatowy miej. 

del. w Tarnopolu ustanawia dla Józefa Żu
kowskiego Karoliny Magielnickiej i Klary 
Błońskiej lub ich prawonabywców z życia i 
miejsca pobytu niewiadomych adw. p dr 
Friihlinga kuratorem  z substytucyą adw. p. 
dr. Mantla, celem doręczenia dekretu c. k 
krajowej Dyrekcyi skarbu z 31. Stycznia 
1874 1 47637 względem zapłacenia podatku 
spadkowego po Józefie Trzemeskiej w kwocie 
258 zł. 3 2 ‘/2 ct

Wzywa się zatem powyższych z życia 
i miejsca pobytu niewiadomych, by informa- 
cye potrzebne kuratorowi ustanowionemu lub 
innemu rzecznikowi udzielili, o tern Sądowi 
donieśli, gdyż inaczej skutki z zaniedbania 
wynikłe sami sobie przypiszą.

Tarnopol, dnia 24. Lutego 1874.
(730 3— 3) Obwieszczenie.

Nr. 396 Na zaspokojenie wierzytelno
ści Markowi Nagelberg od masy spadkowej 
Moszka Schwellera w kwocie 743 złr. 55 ct. 
w. a. z pn. się należącej odbędzie się w są
dzie powiatowym w Rohatynie w dniach 30. 
Marca 1874, 30. Kwietnia 1874, 29. Maja 
1874, każdego razu o 10. godzinie przed 
południem publiczna licytacya obdłużonej re
alności pod 1. kons. 107 i gruntów pod 1. 
top. 1350 w Podkamieniu położonych pod 
warunkami w sądzie na piśmie złożonemi.

Cena szacunkowa tych realności w kwo
cie 745 złr. w. a. służyć będzie za cenę 
wywołania przy licytacyi.

C. k. Sąd powiatowy
Rohatyn 22. Stycznia 1874.

(768 3—3) E  d y k  t.
Nr. 3389. C. k. Sąd powiatowy w Sta- 

rejsoli zawiadamia nieobecnych, z miejsca 
pobytu niewiadomych Kazimierza Więckow
skiego i Aleksandra Fiakowskiego lub ich 
z miejsca pobytu nieznanych spadkobierców, 
że z powodu wytoczonego przeciw nim Syl- 
weremu Brześciańskiemu, Rudolfowi W ittig, 
Naftalemu Dawidowi i Leonowi Schwarzthal 
przez Polikarpa Strzeleckiego procesu o za
płatę sum 6920 złr. 37 ct. i 13310 złr. 
25 ct. w. a. z pn. i uznanie zapowiedzenia 
funduszów pozwanych za usprawiedliwione 
p. Antoniego Bielskiego w Chyrowie kura
torem  ustanowił, i że do rozprawy ustnej 
term in na dzień 26. M arca 1874 o godzinie
9. rano wyznaczono.

Zaleca się zatem niniejszym Edyktem 
pozwanym z miejsca pobytu nieznanym, by 
na oznaczonym wyż terminie albo sami sta
nęli, lub też potrzebne do obrony środki 
ustanowionemu kuratorowi podali, lub wre
szcie innego zastępcę sobie wybrali i o tem 
Sądowi w nieśli, inaczej wynikłe z zaniedbania 
skutki sami sobie przypisać by musieli.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Starasól 15. Lutego 1874.

(712 3—3) (Obwieszczenie.
Nr. 1414. G k. Sąd powiatowy w Bur

sztynie podaje dto powszechnej wiadomości, 
że celem śeiągir ęcia należności c. k. zakładu 
kr. wł. we Lwowie w ilości 150 złr. w. a. 
wraz z przynal.eżytościami odbędzie się w 
Bursztynie dn ia 30. Marca 1874, dnia 30. 
Kwietnia 1874 i dnia 3. Czerwca 1874 o 
godz. 10 przed południem publiczna sprze
daż realności dłużnika Mikołaja Błahego pod 
nk. 167 w B ursztynie położonej, ciała tabu
larnego nie stanowiącej ze wszystkiemi do 
tej realności nałeżącemi gruntam i i innemi 
przynależnoścaami, w protokole zastawnego 
opisu z 29. Lipca 1869 1. 4350 opisanej.

Na pierwszym i drugim z wyznaczo
nych term inów , przedmioty na licytacyę wy
stawione, loędą tylko za cenę szacunkową 
lub za wyż.szą, na trzecim zaś i za niższą 
cenę jedna „k nie niżej jak  za 200 złr. w. a 
sprzedane.

Cenę5 wywołania stanowi się suma 300 
zł. w. a. a każdy chęć kupna mający złoży 
przed lic. iftacyą do rąk komisyi licytacyjnej 
jako zakhad kwotę 39 zł. w. a.

O czem się chęć kupienia mających 
uwiadam ia-

Z c. k. Sądu powiatowego.
B ursztyn, dnia 22. Grudnia 1874.

(716 3—3) 2UtRtttttltgUttg.
3- 8129. SSon bem t. f. Sejirfsgetidjte 

Stryj roirb befannt gemadjt, bafj jur @inf>rin= 
gurtg ber nom § r. Abraham Chamaides gegen 
<5r. Leon Gaertner erfiegten gorberung non 
3895 fl. fammt 180/0 nom 13. 2M rj 1873 
laufenben Sinfen ant 13. TU dr j u. 16.91pril 1874 
bie geridjttidje jyeilbietfjung ber beim Leon Gaert
ner gepfdnbeten unb abgefdjdtden SCpotfiefen 
unb (Qau§=(5inncl)tungśftii<fe unb sto ar beim 
erften ^ermine nur iiber ober um ben ©cf)a= 
fcungśTt) rt£), bei ben jroeiten aber aud) unter 
bent Scfjć^ungśroertfie gegen gleid) baare 33e= 
jaljtung oorgenommen werben roirb.

23om t  f. 33ejirfśgericf)te.
Stryj, ant 28. ^anner 1874.

(673 3 3) Edykt.
L. 4269. C. k. Sąd obwodowy w Tar

nowie zawiadamia niewiadomych z miejsca 
pobytu Abrahama Wulkana i Mindlę Wul
k an , iż przeciw nim Nathan Aleksander 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 5000 złr. w. 
a. uzyskał i że dla obrony praw ich kurator 
w osobie adw. dr. p. Reinera z substytucyą 
adwokata dr. Stojałowskiego ustanowionym 
został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego. 
Tarnów, dnia 26. Lutego 1874.

(777 3 - 3 )  E  d y  k  t.
Nr. 5225. C. k. Sąd krajowy w K ra

kowie zawiadamia niniejszym edyktem pana 
Feliksa hr. Morskiego właściciela dóbr z 
miejsca pobytu niewiadomego, żc przeciw 
niemu p. A S. Kronengold w Krakowie pod 
dniem 21. Października 1873 do 1. 27331 
o zapłacenie kwot 1150 zł. i 900 zł. w. a., 
wniósł pozew, w załatwieniu którego termin 
do rozprawy ustnej na dzień 27 Kwietnia 
1874 o godz. 10 rano wyznaczono.

Gdy miejsce pobytu pozwanego pana 
Feliksa hr. Morskiego nie jest wiadomem, 
przeto c. k. Sąd w celu zastępowania po
zwanego na koszt i niebezpieczeństwo tegoż 
tutejszego adw p Felixa Nowaka kuratorem 
nieobecnego ustanowił, z którym spór wyto
czony według ustawy postępowania sądo
wego w Galicyi obowiązującego przeprowa
dzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne doku- 
m enta ustanowionemu dla niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie wy
brał i o tem c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych u ży ł, w razie bowiem 
przeciwnym, wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisać by musiał.

Kraków, 27. Lutego 1874.
(866 2 —3) Obwieszczenie.

Nr. 66. C. k. Sąd powiatowy w Mako- 
wie ogłasza, iż celem zaspokojenia pretensyi 
p. Zygmunta Seroga od Józefa Putyry w kwo
cie 7 złr. w. a. z p. n. się należącej, na 
dniu 9. Kwietnia 1874, 30. Kwietnia 1874 i 
21. Maja 1874, każdą razą o 10 godzinie 
z rana, w tutejszym Sądzie, przedsięwziętą 
zostanie publiczna licytacya domu pod Nr 45 
w Zembrzycach stojącego w drodze przymu 
sowej dłużnikowi zajętego a na f 00 złr. aw.

ocenionego, na których dwóch pierwszych 
terminach takowy najwięcej ofiarującemu za 
lub powyżej ceny szacunkowej, na trzecim 
zaś nawet i poniżej takowej sprzedany będzie.

Za cenę wywołania służyć będzie cena 
szacunkowa, której 10 0/q jako wadyum chęć 
kupna mający komisyi licytacyjnej złożyć 
mają. Nabywca winien będzie 1/3 część ceny 
kupna zaraz, resztę zaś w przeciągu 14 dni 
od prawomocności aktu licytacyjnego rachu
jąc, do depozytu sądowego złożyć.

Dalsze warunki licytacyi, ak t zajęcia, 
opisania i oszacowania, wolno interesowanym 
w tutejszym Sądzie przejrzeć lub odpisać.

C. k. Sąd powiatowy.
Maków dnia 5. M arca.1874.

(853 3 -  3) E  d  y  k  t .
L. 5105 civ. C. k. sąd powiatowy w 

Kutach podaje do wiadomości, że celem 
ściągnienia wywalczonej sumy 29 złr. z pn. 
realność pod 1. kons. 456 w Kobakach po
łożona, do nieobjętej masy po Iwanie Osy- 
szniuku należąca korpus tabularny nietwo- 
rząca, publicznie w drodze egzekucyi w trzech 
terminach 26. Marca 1874, 16. Kwietnia 
1874 i 7. Maja 1874 każdego razu o 9 godz. 
przed południem w tutejszosądowym budynku, 
sprzedaną będzie, a to pod następującemi 
warunkam i:

1. Jako cena wywołania wyznacza się 
cena szacunkowa 52 złr. Realność ta  w 
pierwszym i drugim terminie tylko za cenę 
szacunkową, w trzecim term inie i poniżej 
ceny szacunkowej, najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie.

2. Każden z licytantów oprócz egze
kucyi prowadzącego, ma przed rozpoczęciem 
licytacyi wadium 10%  ceny szacunkowej 
w gotówce na ręce komisyi licytacyjnej złożyć.

Po ukończonej licytacyi złożone wadya 
licytantom z wyjątkiem nabywcy zwrócone 
będą, wadyum zaś nabywcy w cenę kupna 
wliczone będzie.

3. Resztującą cenę kupna ma nabywca 
w dniu w którym uchw ła  przyjęcia licy
tacyi do wiadomości sądu prawomocną zo
stanie w sądzie złożyć, poczem nabywca 
na własne żądanie i koszta, w fizyczne po
siadanie nabytej realności wprowadzonym 
będzie.

Resztę warunków licytacyi w tutejszo
sądowej registraturze przejrzeć można.

G. k sąd powiatowy.
Kuty 31 Grudnia 1873.

(852 3— 3) Ogłoszenie konkursu.
L. 2336. Na posadę dyrektora urzę

dów pomocniczych Lwowskiego c. k. wyż
szego sądu krajowego w VIII klasie rangi, 
ewentualnie na posadę dyrektora urzędów 
pomocniczych I  instaucyi, ewentualnie na 
adjunkta urzędów pomocniczych wyższego 
sądu krajowego we Lwowie w IX klasie 
rangi.

Ubiegający się o jedną z tych posad 
wniosą swe podania w terminie 14to dnio
wym od dnia trzeciego ogłoszenia niniejsze
go konkursu do Prezydyum wyższego sądu 
krajowego.

Lwów dnia 12. Marca 1874.

U o z i i e B i e i a i a .  p r y w a t i

[&2 3- 5)
1 Wlanz,sche Gesetzes - Ausgabe,

Im Verlage der G-. J. Manz’sehen Buchhand- 
lung in Wien ist erschienen und durch. alle 

Buchhandlungen zu beziehen:

die Westgalizische Gerichtsordnung
summt allen

dieselbe erlauternden und erganzenden 
Gesetzen und Verordnungen

und den grunds&tzlichen Entscheidungen des 
k. k. obersten G-erichtshofes.

P reis 1 fl. 3 0  k r . broch., 1 fl. 8 0 k r .  
in engl. heinw andband. \

Die im Jahre 1840 gegriindete
und bei der 

W i e n e r  W e l  t a u s s t e l l u n g  1 8 7 3
dreifach pramiirte

Spargelhandlung
des

Anton Worell, Apothekers
in Eiloenscłiltz (Mahren), 
yer- endet wie in friiheren Jahren auch 
heuer aus eigenen Anlagen in den Mo- 
naten Martz und April ein-, zwei- und 
dreijahrige Spargelsetzlinge (Pflanzen) 
bester Q,ualitat, fur dereń Gedeihen 
garantirt wird und in den Monaten 
Mai und Juni Spargel in Gebiinden in 

drei Oualitaten.
Jeder grósseren Bestellung wird eine 
ausfiihrliche Broschiire iiber Spargelcnl 

tu r gratis beigegeben. 87s 1 - 3  

t A A A A A A A  A  A / N A /

V ± A ± A ± A ± A 3 b \ j lC A 3 f c A A A A ^ C /C f c A * A 3 f c A ^ A * A 5

Gwoździki wazonowe
dostać można u

Franciszka Józefa Celerina i syna,
ogrodników w K l a t t a u  (w Czechach) 

Silne dobrze zakorzenione gwoździki wazo-
110W6, z n a z w a m i i  c h a r a k t e r y s ty k ą  n a jz n a 
k o m its z y c h  i  n a jw s p a n ia ls z y c h  f r a n c u s k ic h  i 

h o le n d e r s k i c h  h o d o w n ik ó w .

1 2  sz tu k  w 1 2  odmianach 2  z ł r .  
2 *  „ „ 2 5  „ 4  „
50 ,, ,, 5 0  ,, 8 „

IOO , 100 „ 15 „

gu ljalien Bet

C d e r i i t  & Stoljtt,
iBaumgartner in ś i l a t t a u  (SSofunen.)

firńfttnr aut Brumrjrltc Stopf llrlkm mit
SKamen uitb Sfjaraftenftif t>cr eorgttghd&fien unb 
UrachtDottfien frang8fifcf|cn unb IjottfinbtfĄen g(or. 

gi-ofjcn au« nHrtt ®nttuupn-
12 SliiifT iu 12 Sartrn 2 p.*
25 « « 25 „ 4 „
50 H 1 1  50 f, 8 „

100 „ „ 100 „ 15 „
2luf Slkrlattgeu ^m S fo u ran t portoferei.Na żądanie cennik bezpłatnie i franko.

(737 4—4)

7*
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(861 2— 3) E  d  j  l i  t .

Nr. 74049. C. k. Sąd krajowy we Lwo
wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, iż 
p. Jan  Gątkowski prze. iw Andreasowi Ja- 
mińskiemu a właściwie Jerzemu Jamińskiemu 
z życia i miejsca pobytu niewiadomemu, a 
w razie jego śmierci sukcesorom jego z ich 
imienia, życia i miejsca pobytu niewiadomym 
o wykreślenie sumy 500 zł p. w stanie 
biernym realności pod 1. 4714/4 Dom. 15. 
p. 123. n. 2. on. ciężącej ze stanu biernego 
tej realności wniósł pozew do tutejszego są
du pod d. 22. Grudnia 1873 do 1. 74049, 
na skutek którego to pozwu uchwałą z dnia 
27. Grudnia 1873 1. 74049 termin doustnej 
rozprawy a względnie do spisu aktów na dz. 
30. Marca 1874 o godz. 11. przed południem 
wyznaczonym został.

Gdy pozwany z życia i miejsca pobytu 
wiadomym nie jest, ustanowiono dla niego, 
a w razie jego śmierci dla spadkobierców 
jego z imienia i życia i miejsca pobytu n ie
wiadomych, kuratorem p. Dr. Przesmyckiego 
z zastępstwem Dr. Góreckiego , o czem go 
a względnie jego spadkobierców z tern we
zwaniem zawiadamiamy, aby powyż wymie
nionemu kuratorowi wcześnie potrzebnych 
informacyi i środków obrony dostarczyli, lub 
innego zastępcę sobie zamianowali i wcze
śnie o tern sądowi donieśli, w razie przeciw
nym bowiem sami sobie złe skutki z tego 
zaniedbania wyniknąć mogące przypisać win
ni będą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów d. 27. Grudnia 1873.

(S62 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
Nr. 74050. C. k. Sąd krajowy we Lwo

wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, iż 
p. Jan Gątkowski przeciw Jerzemu Jamiń- 
skiemu z życia i miejsca pobytu niewiado
mym o wykreślenie sumy 350 zł. p. z pro
centem w stanie biernym realności p. 1. 4711/4 
Dom 15. p. 123. n. 3. on. ciężącej ze stanu 
biernego tej realności wniósł pozew do tu 
tejszego sądu pod d. 22 Grudnia 1873 do
I. 74050, na skutek którego to pozwu uchwałą 
z dnia 27. Grudnia 1873 1. 74050 termin 
do ustnej rozprawy a względnie do spisu 
aktów na dzień 30. Marca ; 874 o godzinie
I I .  przed południem wyznaczonym został.

Gdy pozwany z życia i miejsca pobytu 
wiadomym nie jest, ustanowiono dla niego, 
a, w razie jego śmierci dla spadkobierców 
jego z imienia i życia i miejsca pobytu nie
wiadomych kuratorem p. Dr Przesmyckiego 
z zastępstwem Dr. Góreckiego, o czem go, 
a względnie jego spadkobierców z tem wez
waniem zawiadamiamy, aby powyżwymiemo- 
nemu kuratorowi wcześnie potrzebnych in
formacyi i środków obrony dostarczyli, lub 
innego zastępcę sobie zamianowali i wezwa
nie o tem sądowi donieśli, w razie przeci
wnym bowiem sami sobie złe skutki z tego 
zaniedbania wyniknąć mogące przypisać win
ni będą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 27. Grudnia 1874.

(865 2—3) E  <1 y  Ic t .
Nr. 235. C. k. Sąd powiatowy w Lu

baczowie zawiadamia niniejszym edyktem 
z życia i miejsca pobytu niewiadomych spad
kobierców Józefy Argasińskiej, że na proźbę 
Feigi Herzberg pod dniem 3 8. Stycznia 1874 
uo 1. 235 wniesioną uchwałą tutejszego c k. 
sądu z dnia dzisiejszego dozwolone zostało 
przymusowe ocenienie realności pod 1. k. 329 
S. I. w Lubaczowie położonej wedle tu tej
szych ks:ąg gruntowych L. dom. III. p. 249. 
n 1. haer. własnością Józefy Argasińskiej 
będącej, a to celem ściągnienia kwoty 1000 zlr. 
m. k. czyli 1050 złr. w. a. z 5 0d Igo 
Maja 185S bieżącemi odsetkami i kosztami 
obecnie przyznauemi w kwocie 6 złr 51 cnt. 
w. a. na rzecz Feigi Ilerzberg. Dla wymie
nionych spadkobierców ustanowiono na koszt 
i niebezpieczeństwo tychże kuratora w oso
bie tutejszego obywatela Mikołaja Laszkie- 
wicza, któremu jednocześnie powołaną uchwa
łę  doręczono, i termin do przeprowadzenia 
aktu ocenienia na 23. Marca 3874 o 10. g o 
dzinie rano wyznaczono.

Jest tedy rzeczą wzmiankowanych spad
kobierców kuratorowi dla nich ustanowione
mu potrzebnych informacyi udzielić, lub też 
ustanowienia innego kuratora przed term i
nem żądać inaczej możliwe skutki zaniedba
nia sami sobie przypisać będą musieli.

C. k. Sąd powiatowy.
Lubaczów dnia 19. Lutego 1874.

(809 2—3) I i  o  u  l i  u  v  s .
L. 30. Celem obsadzenia posad c. k. 

Notaryuszów w Sieniawie i Rymanowie roz
pisuje c k. Izba notaryalna Samborsko- 
Przemyska niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają w 
przeciągu dni 20 od dnia ostatniego ogło
szenia tego konkursu licząc, podania swoje, 
w których wymogi §. 6 ust. not, udowod
nić mają, wnieść do c k Izby notarialnej 
w Przemyślu jeżeli należą do zawodu No
taryuszów lub Adwokatów przez swoje prze
łożone Izby, gdy są urzędnikami sądowymi 
przez swoje przełożone sądy, prywatni zaś 
bezpośrednio.

Przemyśl dnia 14. Lutego i 874.

ggffi (703 3--3) L 25.
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C. k. uprz. gal Akcyjny Bank Hipoteczny.

alne Zgromadzenie akcyonaryuszów
c. k. uprz. galic, akcy jnego  Banku hipotecznego

o d b ę d z ie  saę w e  W t o r e k  d n i a  S I .  M / w ie t n i a  1874- o  g o d z .  14) j i r / e d  p o i .

w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie.

r o z p r a w :T P  r  z  e d m i  o  t
i. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1873.
2 Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1873.
4. Upoważnienie Rady nadzorczej do pomnożenia akcyjnego kapitału według statutów.
5. Założenie Stowarzyszeń kredytowych z wnioskiem na zmianę §. 7. stat. i innych do tego się odnoszących.
6. Wniosek na zwinięcie filij w Samborze.
7. V¥ybór dwóch członków Rady nadzorczej (§§. 43. 44, 45 stat.)
8. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P. T. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąść udział w tem Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 63

stat. złożyć akcye swoje najdalej do dnia 24. Marca r. b. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub Filiach Zakładu
w Czernjowcacb, Krakowie i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania wydane im będą także karty legitymacyjne, upra
wniające do wstępu na Walne Zgromadzenie.

P. T. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, 
zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone, będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sekretaryacie Rady nad
zorczej, gdzie za okazaniem karty  legitymacyjnej P. T. akcyonaryuszoin na żądanie po jednym egzemplarzu wydane będą. 

L w ó w  d i i i i i  3 8 . L u t e g o  1 8 7 4 .
3 E H  S®  « i .  £53 HSL SM  € 3  53S £®  .

§. 65. Każdy akcyouaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak z akcyonaryuszów, bez
względu, czy w własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej 
akcyonaryuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może.

§. 66. Prawo głosowania na Walnem . zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak osobiście, jak też i przez umoco
wanie drugiego akcyouaryusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swe
go opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez 
jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne 
przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie by li sami akcyonaryuszami.

w m o m o m m o m m o m o m i
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C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.

B W I E S Z C Z E N I E .
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omadzenie walne akcyonaryuszów.
Podpisana Rada zawiadoweza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei galicyj

skiej Karola Ludwika, mających, prawo głosowania na
o ś n m a s t o  z g r o m a d z e n i e  w a l n e  9

które się odbędzie w Poniedziałek dnia 21. maja 1874 r. o godzinie 11- przed południem w Wiedniu,
w maLej safś nowego gmachu Towarzystwa muzycznego,

na którem podług’ statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą: 
Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zaniknięcia rachunków z r. 1873. 
Sprawozdanie roczne Bady zawiadowezej.
Rozrządzenie nadwyżką z roku 1873.
Uchwała pod względem zmiany statutu emerytalnego dla urzędników i sług Towarzystwa. 
W ybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1874.
Uzupełnienie Rady zawiadowezej.
Panowie akcyonaryusze posiadający najmniej 40 akcyj, życ?ący sobie wypełnić prawo głosowania, 

zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 23, kwietnia r  b., 
a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcye, kartę  wstępu do zgromadzenia walnego.

Z I o h ‘! i i c  a k c y j  u s l c u t ^ c a n i ó  m o ż n a :  
w "^S7’ies3 .ia .iX 3L : w kasie Towarzystwa,
w " W l e t i i i l U :  w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
w W i e d n i u :  u p. S. M. Rotszylda,
we L w o w i e :  w filii c. k uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 
we o w i e  : w c. k. uprz. galic. akcyjnym banku hipotecznym,
w : w galic. banku dla handlu i przemysłu,
we ł F r a m . l Ł t w . i r o l ©  n/M : u pp. M. A. Rotszylda i Synów, 
w 3E2 © s r l± a 3 . i © : w tamtejszem Towarzystwie dyskontowem,
w r o c ł a w i u : w szląskiej spółce bankow ej; mianowicie: co do miejsc składowych w Wie

dniu za pomocą konsygnacyj w dwójnasób, w innych zaś miejsca.ch za pomocą konsygnacyj w trójnasób wygoto
wanych, zawierających akcye w porządku arytmetycznym, do czego formularze wydane będą bezpłatnie w wymienionych 
kasach i agenturach.

Akcyonaryusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego akcyouaryusza, 
raczy^ odnośne, na imię obrauego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wysto
sować i wlas: oręcznie podpisać.

Pp. Akcyonaryusze, będący zatem w posiadaniu głosów na- podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, winni 
cedowane im karty legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźniej w- przededniu!walnegozgr madzenia oddać Jeneraluej Dyrekcji.

Każde 40 akcyj dają j rawo do jednego głosu, żaden jednak akcyonaryusz nie może zastępować więcej jak

mii
X
m

m
m

25 głosów we własnem i mocodawców' imieniu.
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